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Biuro R edakeji „D zienn ika  P o lsk ieg o " , P lae  M arjaek i 
liczba 6 i 7. -v ■

P rz e d p ła ta  w ynosi w e Lw ow ie roczn ie  18 zł. —  półroczn ie  
9 zł. —  k w arta ln ie  4 zł. 50 ct. —  m iesięcznie  1 zł. 
50 et., za p rzesy łk ę  do dom u d o p łaca  się zO centów
m iesięczn ie . . . .

Z p m s e łk a  pocztow a w  pań stw ie  au s trjack iem , roczn ie  
24 z3 -  pó łro czn ie  12 zł. -  k w arta ln ie  6 zł. —  
m iesięczn ie  2 zł.

Z p rz e sy łk a  pocztow a za g ran icę  do ca łych  N iem iec roczn ie  
50 m arek  —  k w arta ln ie  12 m arek 40 sr. g r. -  do 
F ra n c ji , A n g lji, W łoch  i Szw ajcarji roczn ie  ->0 
franków  — k w arta ln ie  20 franków .

Numer kosztuje 0 centów.
R ę k o p i s ó w  R, c d £ i kc j  a  11 i o z w r u c a .

Telefon R edakcji jl7 1 .
wychodzi codziennie niewyłączajęc niedziel i tświflt o godzinie 8  rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

B iuro  A d m in is tra c ji „D zienn ika  P o lsk ieg o " , P lac  M arjaok i 
L 6 i 7 w dom u p a n a  K iselk i.

We W ie d n iu : pp . H a a se n ste in  et V ogler , (Otto M aas), 
M  D ukes, H . S ehalek , A  O ppelik , R udo lf M osse 
i J .  D e n n e b e rg ; w B e rlin ie , F ra n k fu rc ie , K olonj 
H a a se n s te in  e t V ogler i  G. L . D aube ; w  H a m b u rg u , 
Kai- ily  e t  L ie b m a n n  ; w  P a ry ż u  : C. A dam  (38 ru e  
de V are n n e .

O głoszenia p rzy jm u je  się  za o p ła tą  f O  centów  od jed n eg o  
w iersza d ro b n y m  d ru k ie m  (petit.)

D oniesienia  o ślubach , za ręczy n ac h  i in n e  p ry w atn e  k o m u 
n ikaty  po k ron ice  za  je d e n  w iersz  5 0  et.

P ry w a tn e  ko respondene je  12 i n e k ro lo g ja  20 ct. od wi< fsza .
D robne og łoszen ia  1 ' / ,  cen ta  od w yrazu . P om ieszk an ia  

i sk lepy  po 1  ct. od w yrazu .
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

!! Czas odnowie piiiW.!
Wo Lwowie: kwartalnie. . . zł. 4 50 ct

miesięcznie . . l ’*0 ct
kwartalnie . • *ł- ® —  ct-

^______ ^ miesięcznie . • **• *  -  ct-
( i a  przesy łką  do dom u mloslęczui© 20 ct.)
i

Ł U S Z C Z ”
(dla prenumeratorów „Dz, Poi,“ )

WB LWOWIS: SSSL : : i -B ł
B a p w ili:  S C r . : : ?*& $■

W ydawnictwo „Dziennika  
Polskiegó” na podstaw ie zaw ar
tej um ow y  £  wydawnictwem, 
„Bluszczu” m a jedyne i  w y łą 
czne praw o daw ania  tego tygo
dn ika  po zniżonej cenie.

ten, na k tórego spadło dziedzictw o A leksan
d ra  III .

I  dowiedzieli się istotnie o tem  wszyscy, a 
rozczarow anie ich dzisiai olbrzym ie. Od razu  ru 
ną ł w spaniały gm acli p ragnień  i nadziei, rozwia
ły  się w szystkie najbujniejsze i najśm ielsze fan 
tazje. „W iem , że w n iektórych ziem stw ach da 
ły  się słyszeć gło3y, w skazujące na  życzenie 
urzeczyw istnienia niedorzecznych m arzeń, albo
wiem wierzono, że ziem stwa będą powołane do 
udziału  w pracach nad spraw am i państw a.

N iechaj zatem  każdy o tera wie, że wszy- 
s tk .e  siły poświęcam powodzeniu drogiej mi Ro^ 
sji, że je d n a k  równie silnie i stanowczo, ja k  mój 
niezapom niany ojciec, w iernym  pozostanę — 
au tok racji" . To są słowa carsk ie , a b rzm iały  
one gdyby groźba jowiszowa, m iotana z ca łą  furją 
przeciw tym , k tórzy  w Rosji, w kra ju  samowła- 
dzy, pod berłem  cara  śmieli żywić jak ieś na
dzieje, oparte na swobodzie i wolności. Niedo
rzeczne m a rz e n ia ! T rudno zaiste drastyczniej 
określić te w szystkie życzenia i pragnienia, ja k ie  
się obudziły z wstąpieniem  na tron M ikołaja II. A 
przecież je  żywiono Z daw ało  się E uropie, że te 
w szystkie czarne d uchy , k tó re  o taczały  A leksan
d ra  L II , znikną za  nowego w ładcy. T rudno by
łoby w łaściw ie powiedzieć, na czern się te na
dzieje zasadzały, co było im podnietą. P ozy ty 
w nych faktów  nie było żadnych  — a m arzenie 
opierano chyba jedynie n a m ło lo śc i M ikołaja II., 
k tórem u, jako następcy  tronu, przypisyw ano 
aspiracje zachodnio-europejskie. Opinja publiczna, 
k tó ra  ta k  chętnie się łuazi, zapom niała o tem , 
bo chciała  o tem zapomnieć, że każdy  następca 
troHU sk ład a  za m łodu daninę młodości i by wa 
liberalnym  i postępowym, że jed n ak  natychm iast 
zapom ina o fantazjach m ło tości, gdy na bark i 
swoje przyjm uje brzem ię w ładzy. M ikołaj II. nie 
by ł w tej regule w yjątkiem . Ale opinja publiczna, 
w szedłuzy raz na fałszyw e tory, niechętnie chciała 
z nich zboczyć D obrze jej było z tem, aby malować 
sobie przyszłość cara tu  rosyjskiego w różowych 
barw ach  konsty tucjnych  form państw ow ych, w y 
godnie i przyjem nie je j było widzieć Rosję z ry 
w ającą pę ta  absolutyzm u i ciem noty i w stępują
cą, gdyby B enjam inek, w rodzinę cywilizowanych 
pań st europejskich. I  by łaby  może E uropa d łu 
go m arzy ła  i śniła, mimo, że główne filary, któ 
re  by ły  podporą A leksandra III . pozostały przy 
M ikołaju I I , gdyby  nie uroczyste g ratu lacje  
stoośmdziesięciu i dwóch deputacyj. Pow iał zim ny 
w ia tr północny i  za sił poci odmo .. J łu ch a  cie
mność znowu zalega horyzont-rośyj»«:i, a Opinja 
publiczna w E uropie ma znowu sposobność ubo 
lew ania nad  w łasnem  rozczarowaniem . D opraw dy, 
że sam a sobie w inna. Pocóż je j było łudzić  się 
niedorzecznem i m arzeniam i, dla czego żywi fa

„Niedorzeczne marzenia!
”  LWÓW 31. stycznia.
B rz a sk  ju trzenk i u k aza ł się by ł na  W schodzie, 

gdy do podziemiów św iątyni petropaw łow skiej 
chowano śm iertelne szczątki sam odzierżcy W szech- 
roąji A leksand ra  III . Tak się p rzy n a jm n ie j wy
daw ało astronomom politycznym . Z apa rz 
W schód sądzili, że ze śm iercią A leksand ra  III . 
zn ikają  ciemności absolutyzm u, że z iw s ąpieniem  
na  tron m łodego i pełnego życia M ikołaja II., 
nowa na horyzoncie zajaśn iała  gw iazda, zapowi - 
da jąca  św ietlaną i Jasną wolność. I  myśmy wzrok 
k u  tam tej skierowali stronie, ciekaw i, czy i n a 
s ię  oczy dojrzą tego, co w rzekom o dla ty lu  było 
widocznem. Nie widzieliśmy zrazu  nic. A  dopra
w dy nie byl to b ra k  woli i szczerej chęći. JożeJ 
k to  to z pewnością my bylibyśm y chcieli do j
rzeć tam  na północnym  wschodzie prom yk na 
dz ie : upraw niający do lepszej przyszłości — ale 
nie w .dzieliśm y nic. I  byliśm y do tego stopnia 
optym istam i, żeśmy ten  b ra k  daru  spostrzega 
wczeg przypisać byli skłonni defektow i naszego 
w zroku. Powiedzieliśm y so b ie : Być może, że po
ty lu  sm ntnvcli a bolesnych i róbąch, P® 1

“  i  r  -  ^ W ^ y c i i  p r z e j ś c i a m i  f l j io * .
nasz ta k  »ię stępił, że my nie widzimy jasności
k tó ra  d la  wLzystkich świeci; powiedzieliśm y so
bie, czekajm y, jeżeli j-ost zorza, w net będzie ju
trzen k a , po m rocznej nocy powinien na st... jasny  | .
dzień. I  czekaliśm y, ukryw ając w g łęb i duszy j p ragn ien ia  i obudziła w sobie nadzieje, o ki,c 
isk ierkę nadziei, że może przecież inni m ają ra- i ry Ch urzeczyw istnieniu, ani chw iu nie m yślał — 
c ję j.e może z czasem : m y dostrzeżem y pło- j ca r ? B udow ała gm achy z k a rt, k tóre  zburzy ł i 
nąćą  pochodnię swobody i wolności politycznej, zburzyć m usiał pierw szy podmuch w iatru, w. ■ 
Doczekaliśm y się. dz ia ła  światło, k tó re  było jeno złudzeniem  opty-

W czytujem y się w telegram y z P e te rsb u rg a , cznem  i znikło., ja k  fa ta  margana... Brzm ieć na- 
doszł< do nas via  B e r lin ; przecieram y oczy, cr.y tom iast długo będzie w uszach optyim stói słowo 
n as  przypadkiem  wzrok nie myli, ale widzimy z ust carsk ich  o niedorzecznych m arzeniach, 
jeno to, cośmy dotychczas widzieli, nie w idząc nic 
z tego, co inn: wrzekomo dotychczas widzieli. Sto 
ośm dziasiąt i dwie deputacj szlachty, miast, 
ziemstw, kozaków  i K aukazu  sk ład a ły  parze c a r
skiej w pałacu  zimowym uroczyste g ratu lacje , p ier
wsze po w stąpieniu n a  tron. C ar bacznie w ysłuchał 
przem ow y deputatów , a później na nią odpowie
dzia ł — form alnem  orędzięm  program owem . M o
głoby praw ie w yglądać tak , że ca r M ikołaj II . 
um yślnie sobie zam ówił depu tac je  g ratu lacy jne 
n a  to by im odpowiedzieć, bo m u zależało na 
tem  aby przedew szystkiem  jego w łaśni poddani, 
a w’ drugim  rzędzie cały  św iat cywilizow any nie 
pozostali dłużej w wątpliwości co do program u

Spraw y sejm owe.
{K om isja  szkolna o czynnościach w ydzia łu  krajo
wego w  sp iaw ie u trzym an ia  zabytków history

cznych i  o „M acierzy po lsk ie ju.)
K om isja szkolna w ygotow ała na  podstaw ie 

refera tu  p. R a c z y ń s k i e g o  sprawozdanie, 
w którem  m iędzy innem i podnosi, że w roku  
ubiegłym  zajm ow ały w ydział krajow y różne 
spraw y, tyczące się restau racji i u trzym ania  n ie 
k tó rych  zabytków , k tó re  bądź d la historycznego 
swego znaczenia, bądź dla artystycznego na tro- 

ńoweeo w ładcy  aby wszyscy nareszcie się do- [ skliwość tak ą  zasługują. Mianowicie zam ek w Żół- 
wiedzieli, ja k i k ie runek  polityczny w y tk n ą ł sobie kwi, co do restau racji którego toczą się jeszcze

pertrak tacje  z gm iną m. Żółkw i, kościół i k la 
sztor w T yńcu , cerkiew  św. D ucha w R ohaty
nie, bożnica w Leszniowie i inne.

Kom isja wie doDrze, że z uw agi na nasze 
położenie finansowe sejm z w ielką i słuszną 
ostrożnością groszem publicznym  szafuje jedna
kowoż u trzym anie i zachowanie grożących ru iną 
pomników i gmachów przeszłości, jest nie tylko 
obowiązkiem  każdego cywilizowanego społecze - 
stwa, ale jest łączn ią  w idoczną m iędzy nim a 
przeszłością, jest niejako dowodem, że posiada 
ono w sobie w arunki drlszego życia i rozwoju. 
Cóż dopiero gdy do tej strony historycznej lub 
uczuciowej p rzy łącza  Sj , jeszcze wzgląd na rze 
czywiste piękno. Czyż zadaniem  szkół naszych 
obok dania dzieciom pozytyw nej wiedzy nie jest 
równocześnie, a może w wyższym jeszcze sto
pniu, podniesienie ich poziomu umysłowego i mo
ralnego ? Czy studjum  lite ra tu r starożytnych ma 
rzeczyw iście inny cel, prócz dla m ałej liczny 
specjalistów ? To samo zadanie w ypełniają, nie już 
w obec ograniczonej ty lko liczby młodzieży, 
ja k  szkoły średnie i wyższe, ale wobec całej 
ludności, te  pom niki, te  gm achy, te kościoły, na 
które p atrzą  przechodzące tłum y. W ytw arzają  one 
mimowoli w myśli ludzkiej wielkością swoją, w y
niosłością, pięknością, pojęcie w yższych celów 
i obowiązków, dla stw ierdzania k tó rych  pow stały. 
Podziw  dla dzieła (wznieca podziw dla przyazy- 
ny, k tó ra  go stw orzyła. W łaśnie tym  brakiem  
często natychmiastowego, praktycznego zastoso 
w ania budzą one zrozumienie w yższych praw d, 
rzuca ją  w dusze ludzkie zarzew ie ab strak cy j
nych szlachetnych lażności. A czy k iedy  więcej 
niż dziś ten  wyższy, idealny k ierunek  by ł na 
czasie, gdy  społeczeństwo ludzkie z jednej stro
ny coraz bardziej zdaje się w idnokrąg swój do 
m aterja lnych  tylko korj^ści obniżać, a z drugiej 
równocześnie, przez rozszerzanie się i uogólnienie 
oświaty, przystępnem  się staja pojęciom, które 
dawniej trudniej mu było przysw oić. B udujem y 
szkoły dla ludu, i słusznie, ale dajm y mu zara
zem rodzaj w ykształcenia uzupełniającego, za
chow ując starannie i umiejętnie te  zaby tk i p rze
szłości, k tóre czy wspomnieniami, czy pochodze
niem, czy pięknością swoją zdolne są budzić 
w .duszy ludu tego przyw iązanie do przeszłości 
narodowej, poszanowanie w ielkich praw d i mi
łość w iary ojców.

N astępnie zajm uje się kom isja „M acierzą 
polsk..(,‘, podnosząc, że społeczeństwo nasze inte- 
rw n je .^ ię  w p ra -rjs ic  .spraw am i tej :nsty+ncji. ie- 

'dńafc .^łnin.eresowańia swego nie objaw ia w spo- 
BÓb |Zdynie dodatni i p rak tyczny , przez przy
m nażanie publikacjom  „M acierzy" coraz liczniej
szych i nowych nabywców i czytelników . Jeżeli 
książki przez nią w ydaw ane nie m ają jeszcze 
dość szerokiego ko ła  odbiorców, to w wyższym 
stopniu trzeb a  to powiedzieć o je j w ydaw nictw ach 
publicystycznych. Pisanie książek  dla ludu jest 
trudnem  zadaniem , ale trudniejszem  jeszcze re 
dagowanie czasopism. N adać im trzeźw y i uczci
wy k ierunek, przeciw działać tendencjom  szko
dliwym , ale obleczonym w ponętne i schlebiające 
naturalnym  instynktom  pozory, przem aw iać w spo
sób zrozum iały i przekonyw ający, być moralizują- 
cym  a nie odstraszać, nauczającym  a nie nudzić, 
mówić praw dę a nie zrażać, owszem mimo 
tych  w szystkich ujem nych co do popularności 
stron, zw iększać liczbę czytelników , w ciskać się 
w coraz szersze w arstwy i nieść ziarno zdro 
wych zasad i p raw d m iędzy lud, tę  podstawę 
każdego budynku  społecznego, —  tem u zadaniu  
sprostać nie łatw o. M acierz polska doniosłość 
czynności podobnej rozumie, a przez zm ianę 
sposobu redagow ania A ledzieli ma nadzieję za
dość jej uczynić.

T akże  i na  w ydaw nictw o książek  zw raca 
kom isja uw agę swoją. T rudność leży szczególnie 
w w ynalezieniu lub napisaniu dzieł, k tó reby  za
w ierały zalety  ta k  skom plikowanej na tu ry , wyma

gane dla publikacyj dla ludu. M uszą one być 
proste a  nie dziecinne, jasne  a nie banalne, 
przem aw iać do uczucia, a nie do fałszywej 
i sztucznej sentymentalności, k tó rą  daw niej wszy
stkie t. w. ludowe powieści zapraw iano. G dy się 
to wszystko na uwagę weźmie, w ynika, że w ła
ściwie w ym aga się od au tora powieści ludow ych 
ty ch  w szystkich zalet, k tóre  stanow ią wielkiego 
pisarza i poetę, boć w dodatku i zajm ującem i 
być m uszą, to się samo przez się rozumie. Czy 
tak ieh  genjalnycli pisarzy M acierz ła tw o znajdzie, 
a znalazłszy, skłonić potrafi, by dla niej chcieli 
pracow ać, trudno  powiedzieć, ale liczyć można 
stanowczo, że znajdzie utalentow anych. K om isja 
szkolna w yraża nadzieję , że przy dobrych chę
ciach, o k tórych n ik t w ątpić i~e może, a wyż- 
szem uzdolnieniu, p rzez w szystkich  uznanem u, 
swej rady  w ykonaw czej, działalność Macierzy 
polskiej coraz szerzej i skuteczniej rozwijać się 
będziie, szczególnie przy  poparciu  i w spółudziale 
ogółu.

Korespondencje.
Beriin 28. stycznia.

( sfer  dyp lom atycznych . — B alsam  n a  ra n y  k sięc ia  
B ism arcka . —  H r. H erb ert n a d  N ew ą, R a n tz a u  w  drodze  
do H am b u rg a , R adow itz  —  ouznaczony . —  Z kom isji d la  
reg u lam in u  ra jchstagow ego . —  R e w elac ja  B iu m a. —  D y le 
m at socjalnej dem okracji n iem ieck ie j. —  S en s m o ra ln y ).

W  obsadzie posterunków  dyplom atycznych 
zajdą niebaw em  ważne zm iany. J a k  w am  już 
zapewne wiadomo, pow rócił H e rb e rt B ism arck 
znowu do tej gałęzi służby publicznej — i nie u le
ga  to ju t  p raw ie żadnej w ątpliwości — obejmie 
arcy trudne stanow isko am basadora niem ieckiego 
w P etersbu rgu . Czy rzeczyw iście zdolności hr, 
H e rb e rta  dają podstawę do m niem ania, że n ik t 
lepiej od niego nie potrafi reprezentow ać N iem iec 
nad  N ew ą —  o tem  można] - j’eszcze dysputo- 
wać. W ybór na ta k  odpow iedzialne stanow isko 
zaw dzięcza on raczej w zględom  ubocznym , któ 
ryck  łatw o się domyśleć. O dkąd  ces. Wilhelm 
pojednał się z rozgoryczonym  pusteln ik iem  z F rie - 
drichsruhe, staraniem  jego widocznem jest n a  za
dane ambicjom ks. B ism arka rany  zlewać przy 
każdej sposobności krople schlebiającego m u bal
samu, Ze zaś powierzenie am basady peters 
burgskiej synowi miłem będzie starcowi, sto jące 
mu nad grobem , że do pewnego stopnia pozwoli 
m u znowu w ierzyć w możliwość w ytworzeń' i się 
„dynastii B ism arcków " w od_, :u  średniowie 
cznych majordomów — to jasne.-  Mozę zresztą-

znaczenie Radow itza, który sw ą k  H erę  zawdzię- Q  
czał w szechw ładnem u niegdyś dyplom acie. P rzez p j W 
C apriyi ego natom iast w ysłany został R adow itz-■ 1 • _._______»Â niA O tr w 11 O /I ^
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czem prędzej tam , gdzie pieprz rośnie, czyli, co 
na  jedno  w danym  w ypadku  wyjdzie —  do Hi- 
szpanji. O becnie ma Radow itz — niepłonną zdaje 
się — nadzieję, o trzym ania jakiegoś bardziej 
w pływowego stanow iska.

Kom isja rajchs Łagowa dla regulam inu obrad 
przystąpiła już  do rozpraw  nad  wnioskam i, jak ie  
nadeszły  z izby i nad  petycjam i. D otychczas 
p race kom isji nie w ielkie dały  owoce. Najwa- 
żniejszą może w p rak ty ce  okaże się zm iana §. 
dotychczasow ego regulam inu. W edle uchw ał ko- i ^ r ( 
misji, a w brew  dotychczasowej p rak tyce , wnioski 
staw iane przez członków parlam entu  dostają się 
pod obrady  w tym  porządku, w jak im  Hy jły , k i»-: 
przyczem  w szystkie wnioski, k tó re  nadeszły w (  
ciągu p ierw szych 10 dni sesji, uw ażane 
m ają  ja k o  rów nocześnie nadeszłe. Co do po- 
rządku , w jak im  m ają być trak tow ane wnioski 
równocześnie nadeszłe, orzeka p rezyden t w po
rozum ieniu z konw entem  serjorów . W  razie nie- H H  
możliwości dojścia do porozum ienia rozstrzyga 
los. P rzedłożenia ustawowe zachow ują pierw szeń- 
stwo aż do chwili ukończenia obrad  nad n iem i; P 
petycje dostaje się pod obrady  w tym  porządku, 
w jak im  przygotow ane są d la  obrad w plenum, u —g

D r. la n s  B I  u rn  potrafił znowu wyw ołać l - Ł j  
n iem ałą w rzaw ę —  tym  razem  rew elacjam i swe f J  
mi o stosunkach niem ieckiej socjalnej dem okracji m  \  
z Boulangerem .

Z daniem  Blum a już  m anifest B oulangera 
z d. 5. sierpnia 1889 w yraźnie w skazuje na  to, M  
iż jego zw iązek z niem iecką socjHną dem okracją  N  
m iał na  oku zupełnie inne cele, niż szpiegowanie. CD 
B oulanger spodzie i ł  się po sw ych najem nikach  
w Niem czech, iż oddadzą m u bardzo w ażne przy- 
sługi. Z  funduszów szpiegow skich w ydał by ł QQ  ̂
B oulanger na  zasiłk i d la n iem ieckich  socjalnych ^  * 
dem okratów  sumę 80.000 fr., żądając w zam ian 
od tej partji, by  w chw ni stanowczej, w chwili 
w ybuchu wojny, szła m u ślepo na rękę , a rozu 
m iał to w ten  sposób, iż gdyby  łączenie j®S° 
ziściło się było, dzień rew anżu F ran c ji by łby  
dla N iem iec także dniem  rewolucji socjalno-de- 
m okratycznej. Zagrożone przez w roga zewnę
trznego, przez w ew nętrznego zostałyby  Niemcy 
rozszarpane. ,

W rezultacie  konszachty  owe nie b y ły  gro, 
źne. .Boulanger role swą skończył bardzo prędka, 
a  w ciągu  ca łej jego aw an tu rn iczej działalności 
n ie  było  aui chwilą- k iedy  choćby jeden  powa? 
żny człow iek b y łb y  go b ra ł na  serjo. W  tyn

odegrały .tu  pewną rolę także względy na R osj^ Yemokracj* nie-
Stary Bismark ostentacyjn i zawsze afiszował j „ J T   „Boiała
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om ieszka uniew innić siebie, tw ierdząc, że chciała
B ądź co
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coś trochę z pozorów p rzy jaźn i i p rzy leg ło  do 
nazw iska B ism arcka i sym patycznie może uspo
sobić decydujące sfery rosy jsk ie  względem  je 
go syna.

O nadzw yczajnej uprzejm ości m onarchy 
wobec starego k an c le rza  św iadczy także dłuższy 
urlop , udzielony hrab iem u R antzau  d la  tego po 
nrostu, b y  gasnący  ekskanclerz  m ógł nacieszyć 
się sw ą córką. H rab ia  R atzau  naznaczony jee t po
dobno na  stauow isko pruskiego posła w H am 
burgu , g dyby  więc naw et ks. B ism arck  m iał j e 
szcze la ta  p rzetrw ać w tym  powolnym zaniku, 
jak i go już opanow ał, nie będzie już potrzebow ał, 
póki życia, rozstaw ać się z córką. W yjdz ie  na  
tem  w cale nieźle dotychczasow y poseł p rusk i w 
H am burgu  K in d erlen -W aech ter, k tó ry  p rzen ie
siony zostanie na  bardzo w ysoką posadę w słu 
żbie państw ow ej.

Ze p rzy  ow ych p riesu w an iach  istotnie s iło  
o spraw ienie sa tysfakcji starem u B ism arckow i — 
choś nie w ' .domo, czy może on jeszcze należy
cie ja  odczuć — dowodem również w ysokie od-

dopuścili się perfidji, aby  za darm o b rać  zasiłk i 
od B oualangera, byłoby to prostem  oszustwem, 
a ja k  nazw ać ich postępow anie wobec ojczyzny 
w razie, jeśli —  możliwość ta  nie jest w yklu
czoną —  istotnie zam ierzali w m aterjalnem  po
parciu  subsydjam i ze strony F ran c ji znaleźć 
bodaj k ła d k ę  do przejścia przez p rz e p a 'ć  trud 
ności na  teren  urzeczyw istnienia socjalno-demo- 
k ra ty czn y ch  utopij?

Oto, ja k  doszizętn ie  zabija socjalizm poczu
cia uczciw ości ludzkiej i narodow ej !

Z caratu.
Z nany  już czytelnikom  naszym  m em orja ł 

um iarkow anych  postępowców, w yw ołał w p ra 8je 
rosyjskiej trochę szumu. W alk ę  roznoczął Warsz. 
Dniew., a kończą ją , ja k  się zdaje, Mosk. W ied.—  
„R ussyfikacja —  pisze ten  przezacny organ — 
o której mowa w m em orjale, nie jest tem , co się 
u  nas pod tem  słowem rozum ie. Rosja, ja k  w ia
domo do te j pory  nigdy  (?!?) nie dążyła do
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HIGH - LIFE - DOKTOR.
Powieść współczesna

przez

Wincentego hr. Łosia.
(C iąg  dalszy .)

D ługie zapanow ało milczenio. Pau i W anda 
połysk iw ała  oczami i śledziła przyjaciół, a w du
szy w ytężająco m jś la ła , jak im by  bodźcem zm i- 
sić pana  Ja n a  do w yjścia ze swej tak ty k i, do 
otw artego w ystąpienia przeciw  zięciowi. U w ażała  
bowiem, że milczenie w tym  względzie było jego 
p 'tę ż n ą  bronią, je g °  achillesową piętą. G dyby 
ir> ■- .rupscy zaczęli obgadyw ać zięcia... Or qui 
medis, a tort...

— U m yślnie —  podchwycił* dziś do was 
się zaangażow ałam . U w ażam  bowiem, que le p e 
ti t  prince Iiudorhin. . —  u rw ała  cedząc i spoj
rza ła  na  panią M atyldę. T a  poczerw ieniała.

— Jak iem  praw em  —  m yślała —  W anda 
śm iała nazyw ać pre tenden ta  do ręk i JeJ 1córki 
p e tit prince?  Ona, co żadnego nie m iała...? F an  
Ja n  uspakaja ł żonę m agnetyzującem  spojrzeniem.
C boryńska ciągnęła. , .

—  S ta ra  się na  dobre... earćhe tres bicn 
a  musici go go...rą...co p raguąć?... Poryciu  
m a nic do stracenia. Jeśli już jesteście na  takiej 
stopie. S ’U n a v i°u (l perdre  to przynajm niej 
popsuje wam... z W ilm ą. To złośliwy człowiek...

  On mnie n ienaw idzi! —  sykną ł blady
pan Jan .

Xo syknięcie dodało jeszcze werw y pani 
^adżie. - M ówiła bez w ytchnienia, p a trza ła  na 

bielenia, k tórego w tajem niczenie w ten stosunek 
n  .aża ła  za fatalny  krok.

— To dęk to r en vogue — praw iła  —  kto

wie, ja k  on się tam  cim fond de son coeur zapa
tru je  na to wszystko...

A  Skorupscy porwani jej wymową, je j p rzy 
jaźn ią , je j sprytem  przenikającym  tajn ik i, które 
ty lko  pan J a n  uw ażałby się w sile przeniknąć, 
zw ierzał się mimowolnie ze swych ukry tych  
i tajonych tro sk  i zd radzali się bezw iednie z sw ych 
próżności, am bicyj i złości.

Pan Ja n  czuł, iż całe zapasy zdrowia, nabyte  
pigułkam i D e v i v a ,  u la tu ją  podczas tego w ie 
czoru. Mało^ mówił, ty lko słuchał, m yślał i obser
wował przyjaciółkę. Wysoko ją  cenił, ale z jednej p r im e i

rzy, sprzeda te  stepy... oczyści się. . zapomnimy 
co było My będziem y w tem  bierni. Sfaleń może 
im inicjować, a jem u udzieli W anda mych myśli... 
W  tym  celu urządź k iedy jak i w ieczorek p o u r  
comencer z Sieleniem ... z nim, W andą i jeszcze 
kim  dla pozorów... Sielcnia trzeb* zjednać., 
choćby <ila okolicy. . jego. Z  W andą się strzeż. 
W ścieka się o Rudomina... Nie m ożna je j już 
trzym ać au courant... T rzeba  jej je d n a k  w yba
czyć. Mieć trzy  panny, o k tóre  n ik t się nie 
spyta. U w ażałaś ja k  mówiła o Radom inie p e tit

strony, w przyjaźń z zasady nie w ierzył, a z dru- j 
giej w wyższość p m i W an d y , pozw alającą jej i

—  P etit prince! — fuknęła  pani M atylda.
— Z  Rudominem trzeb a  spieszyć... Co do

ta k  pogoduie patrzeć na Rudom ina le p e tit  prince. ! Poryck ich  m ilczeć .. W andy  rad a? ... M ilczenie
To ,,petitu obudziło w nim pew ne podejrzenie * 
i w ślad za tem, znaczne zaniepokojenie i nowe 
trwogi.

* * JLPo północy dnia tego, zażywszy czw artą 
i ostatn ią p igu łkę D  e v i v a, czy Sielenia, k ładąc  
się do łóżka, odezwał się do żony :

— Obm yśliłem  cały  plan, którego niewol
niczo trzym ać się będziem y... D® czego nas ten 
P o ry c k i doprow adził?  Okropność! D oktorzy 

jacyś, tak ie  indyw idua! de la canaille! m ięszają 
się w nasze osobiste stosunki...

W estchnął z oburzenia, ale rozpędził je  zaraz 
przypom inając sobie, że m u Sieleń polecił uni- 
kać^ drażniących go myśli, i po eliwi i ciągnął 
spokojnie, intonując naciskiem  głosu na pew nych 
ustępach  swych zleceń.

— Z  Sielenia trzeba  zrobić p rzy jaciela  i 
s tronnika. P rzypuśćm y go do intim ite. To d jk tor, 
ale przytem  człow iek dobrze wychow any. Niech 
na w łasne oczy widzi, że tacy  ludzie, ja k  my, 
ty lko słuszność mieć możemy... To jedna, a po- 
wtóre... ten stosunek z Poryusim i to paplan  e 
św iata by  mnie zabiło, zniw eczyło by ca ły  sku 
tek  pigułek .

Zm ienił ton na bardzo głęboki.
— U żyję Sielenia. Jeśli P orycki się upoko-

jest godnem, a my tylko godnym i być możemy... 
to najw ięcej św iatu imponuje...

Błogo zasypiał, a w ydaw ało m u się, że 
lepiej sypia od chwili użycia p igułek. Szepnął 
w ięc do żony.

—  D aw niej po tak ich  w strząśnieniach n. s 
zm ruży łbym  oka. T eraz zaś czuję, że zasnę. Te 
p ig u łk i przyw rócą mi zdrowie. Z ło ty  Sieleń! 
Jeśli jeszcze uwolni mnie od tych  stepów rodo
wych. T a  W au d a l ozłociłbym  ją  za tego Sie- 
leń k a !

U snął w krótce.
X .

M inęło k ilk a  tygodni. P«ni W anda niem ało 
się dziw iła, że Skorupscy nio trzym ają  je j au  
courant b iegu w ypadków  z Poryckim i i Rudo- 
minem.

W idyw ała często doktora, więc wiedziała, 
jak  pan Jan  załatw ił interes z zięciem.

W idyw ała w świecie Rudom ina i spraw 
dzała, iż tenże coraz jaw niej się stara  o rękę  
W ilm y.

Bolało ją  jednak , a  raczej drażniło to, że 
Skorupscy nie zw ierzali się ja k  ongi, ze w szy
stkiego. Tę okoliczność doliczała za je d n ą  więcej 
do tych , k tóre jej, ja k  t ądziła, kaza ły  knuć dalej 
in trygę przeciw  przyjaciołom . T a  k ab a ła  jed n ak ,

w ydaw ała  się je j samej bardzo trudną. Sam a
siebie nie jed en  raz na dzień py ta ła , na  ja k ic h  
fundam entach ją  oparła  i dlaczego praw ie nie- \ 
możliwy sposób w ybrała  w celu upokorzenia sw ych j 
za szczęśliw ych i zby t zarozum iałych przyjaciół ? , 

A le, bo też je j nie tyle zależało na upiecze- j 
niu przy tym  ogniu w łasnej pieczeni, ile na  upo- 
korzeniu tego kochanego pana Jan a , ta k  pewne- j 
go swej tak ty k i, tej M atyldy, ta k  bezczelnej tą  
pewnośią w swą szczęśliwą gw iazdę, tem  ślepem 
zaufaniem w rozum mężowski, swą w iarą  w ba

rob iła  je  pam iętnem i, a d latego n iezatartem i, że 
pochodziły  od p rzy jac ie la , k tó ry  ją  swoją finezją 
nieraz w yw iódł w  pole.

— O n tw ierdził, że ty tu ł je s t  dlań  defektem  
u zięcia —  zaśm iała  się.

P an i ChoryńsKa z rozpaczą spostrzegała , że 
dw a tygodnie, w ypełnione wirem św iatow ym , nie 
posunęły nic naprzód je j planów . B y ła  w prawdzie 
d a ła  bal, na  którym  zaprezen tow ała  Sielenia, 
Jako najw ykw intn iejszego  P aryżan ina , na k tórym  
tenże dc tego stopnia aon rze  się w ydał, iż pana 
Ja n a  oblicze nie w yrażało zgrozy, gdy  ąjrza ł

z tańvzu,cycb par,
jeczną  w yjątkow ość W ilm y. P rzypom inała sobie,
że i z Reną było to samo. P rzypom inała sobie, > podczas m azura, w jednej
jak  w swoim czasie ona zab iegała  o Poryckiego, j W ilm ę z — doktorem , 
jej p rzy jació łka zaś godnie się względem niego j — G’est assez dire  —  szepnęła, przypom ina- 
zachow yw ała .. Je j zabiegi ośmieszyły ją  ty lko , j ją c  Bobie tę  chwilę i pocieszając się —  nie zrsbi- 
je j ir try g i w tedy w tedy o mało je j z przy jació ł- j łam  jeszcze nic, ale przecież...
mi nie poróżniły... P orycki ożenił się ze Skorup- W tem  odezw ał się dzw onek oczekiw anem
ską D ziś nie chodziło jej już by  Rudomin. prze- j dn ia  tego tę tnem . U śim echnięty, elegancki, wy
rzucił się, na je j córkę... U w ażała  to za  zb y t . św ieżony^i pańsk i doktor w szedł do buduaru, 
śm iałe naw et na swój rozum ... Ala i ależało jej j 
na  tem , by  Rudom in się nie ożenił z W ilm ą. j 
P rag n ę ła , by Skorupski, który by ł jej raz , n a- j 
rzekającej na  b ra k  konkurentów  o córki, powie-
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dział, iż tem  się nigdy nie turbo w ał, bo od tego 
ma głowę, by w ybierać zięciów, doznał w iększej 
niż z Poryckim  katastrofy , skoro ta  w łaściw ie 
niczem  nie by ła.

Szczegóły swej in try g i genjalnie obm yślała, 
ta k  genjalnie, iż sam a przed sobą do nich się 
nie p rzyznaw ała. B y w ładać ła tw iej swemi wy- 
rafinow anem i w tym  k ie ru n k u  zm ysłam i, z ap arła  
się w łasnego  w kaba le  interesu.

— Może... m oże... — m yślała, ale to m o ż e  
schodziło na drugi p lan. T u  je j chodziło o pora
żkę Skorupskich , k tó rzy  w pozycji światowej, 
od chwili w prow adzenia w św iat córek, ją  wy- 
ścignęli, k tó rzy  w reszcie ją  k ilk ak ro tn ie  głęboko 
zranili może bezwiednie i uk łuciem  deiikatniej- 
szem od tógo, ja k ie  zadaje  lan ce t najw praw niej- 
szego ch iru rga. Ale ta  dikatność w łaśnie tych  
ukłóć, ich b łyskaw iczna szybkość, tem  w ięcej

—  Z drow ie pani ?... —  aupytał.
—  Z upełn ie  dobrze.
—  C zy to pożegnanie ?
—  A h ! — obruszy ła  się pani C horj ńska — 

obrzydliw ym  pan  jesteś avec vvs faęons de mćdi- 
cin, k tó re  czasem  przyb ierasz . S iadaj i... opo
w iadaj... coś robił w czoraj... co robisz dzisiaj?

—-  W czoraj... nic... dziś zaś jestem  proszony 
na w ieczorek do państw a Skorupskich.

P an i W an d y  oblicze pok ry ły  kolory. M il
czała. W ieczo rek  u  Janów  z Sieleniem, o k tó 
rym  ona nie w iedziała naw et. W tem  wszedł 
lokaj i podał jej bilet. Z  pośpiechem oczami go 
p rzebieg ła .

—  W ięc  —  zaw ołała tryum fująco —  M a
ty ld a  i mnie prosi... pisze, qa sera quelquechost 
de tou tu fa iJ in tim e  — tu  w lepiła w zrok w mło-

2 dzieńca i z a p y ta ła : —  Jesteś m  intim e  więc ?
—  K tóżbj nim by ł, jeśli nie doktor ? — 

od p arł znacząco Sieleń.
— Ah l tep doktor! — obruszyła się ko

bietą. (Ciąg dalsey nastąpi.)
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zrussyfikow ania Poldków w cela zniszczenia ich 
języ k a , religji, obyczajów,, gustów, cywilizacji 
w ogóle. Narodowość polska w k ie runku  cywi- 
zacy nym  najw ięcej w łaśnie się rozwija pod opie
k ą  Rosji. Polacy jed n ak  tę  stronę życia n a j
mniej c e n ią : m arzą oni o swojej n rodowości
głównie w k ie ru n k n  państwowym . Nie chcą  być 
Rosjanam i państwowo. W szystko to jasno  w y
pływ a z m em orjału .u

T utaj p rzy taczają  M osk. W ied. w yjątk i 
z tego m em orjała i robią wniosek, że „ Polacy nie 
rozum ieją innego narodowego życia  prócz p ań 
stwowego. Naród polski, k tó ry  w ykazuje w ybitne 
zdolności ty lko  w objaw ach cyw ilizacyjnych na
rodowego życia, a odznacza się b rak iem  zdolno
ści w życiu państwowem , podburzany jest przez 
swoich politykom anów do m arzeń o tem  osta- 
tniem , jak  to w idzim y w memorjale.

Nie robim y w szystkich Polaków  odpowiedzial
nym i za te  zdradzieckie w ynurzenia, jednakow oż 
i Rosjanie i uazciwi Polacy powinni zrozumieć, 
jak ie j polityki pow inna się Rosja trzym ać w k r a 
ją  nadw iślańskim , ażeby paraliżow ać zdradzie
ck ie zam iary  politykom anów .

Polacy żądają  L itw y i Rusi. N iczego podo
bnego dać im nie możemy, gdyż m y sami je
steśm y tą  Rusią. W sze lką  potęgę ziem ską mo 
żna zniszczyć, ale dopóki Rosja żyje, nie pozwoli 
siebie k ra jać  na  k aw ałk i. Niczego, ani jednego 
arszyna je j ziemi nie możemy oddać Polsce, g d y 
by one pow stała. „R usi" nie można wziąć in a 
czej, ja k  razem  z M oskwą. A  polski m em orjał 
powiada, że Po lska  bez tego istnieć nie może. 
M y o tem  już od daw na wiemy — lecz z tego 
jedon  ty lko w ynika dowód, że P o lska wcale 
istnieć nie może. U znajem y „naród polski" ale 
nie możemy uznać „Polski".

Oczywiście powinniśmy byc n* w szystko 
przygotow ani i doprowadzić tę zdradę Polaków  
do możliwie najniższego stopnia, czyli innemi 
słowy dotychczasow y system  w k ra ju  nadw iślań 
skim  doprow adzić do szczyta.

Co się tyczy  Polaków  rozum nych, to powin- 
niby oni zrozum ieć jeszcze jedną okoliczność. 
D otąd  Rosja żądała  ty lko  państw ow ej russyfika- 
cji k ra ju  nadw iślańskiego, państw ow ego zlania 
się Polaków  z Rosją. Nie mamy potrzeby, ani 
nie pragniem y zniszczenia narodowości polskiej, 
ja k o  prowincjonalnej. Politykom ani polscy sta
wiają jed n ak  n a  k a r tę  i los iwojej narodowości, 
gdyż jeżeli Rosja ostatecznie się przekona, że 
istnienie narodowości polskiej je s t niemożliwem 
bez ciąg łych  zamachów, n a  bezpieczeństwo i ca
łość państw a —  t o  c h w y c i m y  s i ę  p o l i t y k i  
r z e c z y w i s t e j  r u s s y f i k a c j i  w p r o w i n 
c j i  t a k  n i e s p o k o j n e j  i n i e b e z p i e c z n e j .  
Polacy chyba dobrze rozum ieją, że w Rosji są 
po tem u środki, s z c z e g ó l n i e  t e r a z  w o b e c  
u ł a t w i o n y c h  s p o s o b ó w  p r z e s i e d l a n i a .  
Nie należy Rosji doprow adzać do ostatecznego 
rozczarow ania i ryprow adzać je j z cierpliw ości!

D la Polaków  jest ty lko  jed n a  droga ochro
ny  swej narodowość : uczciwe zlanie się z Ro
sją. Jeżeli Polacy odrzacą  ten  pro jek t rzeczyw i
stości historycznej —  m ogą się bardzo łatw o do
czekać losu żydów."

W  końcu w zyw ają M osk. W ied., aby  sy- 
itein H u rk i b y ł w k ra ju  nadw iślańskim  stoso
w any w całej pełn i i sile, i ciągle doskonalony —
„gdyż to jest potrzebne d la  dobrobytu k ra ju " . 

* *
*

„Sym patyczne" M ow  W rem. pozyskało w 
ty ch  dniach trzeciego korespondenta. Świeży 
kolega pp. N orusa  i P robusa, podpisujący się 
Iksem , debiu tu je  p rzed  czyteln ikam i polakożer
czego organu z  następu jącą  k o resp o n d en c ją :

„Do rzędu  odbłysków  szybko urodzonej i 
niem niej szybko zgasłej zorzy rzekom ego now e
go kursu , w ypada zaliczyć incydent, dotyczący 
w idzenia się .hr. Szuw ałow a z działaczem  finan
sowym, teściem  niem niej głośnego depu ta ta  Ko- 
ścielskiego, prezesem  dr. Żelazn. Iw angrodzko- 
D ąbrow skiej i Łódzkiej, p. Blochem. Z araz  po 
zanom inowaniu b r. Szuw i uwa na  stano lako 
w arszaw skiego jen era ł gubernato ra , ¥ K ur. W ar. 
z jaw iła  się sensacyjna depesza z B erlina  że b r. 
Szuw ałow  pow ołał do siebie p. B locha i m iał z 
nim  d ługą  konferencję. Oczywiście, depesza w y
w ołała przeróżne kom entarze w tow arzystw ie 
polskiem  i rosyjskiem , tem bardziej, że zjaw iła się 
m iędzy wyjściem  je n e ra ła  H urko  a ogłoszeniem 
najw yższego re sk ry p tu  o nowej nom inacji. T y m 
czasem  ze źródeł 1 rdziej kom peten tnych  otrzy
m ano inform acje, że depesza K u rje ra  nie je s t 
zgodna z rzeczyw istością i że chociaż pan  Bloch 
przedstaw ił się w Berlinie nowem u jenera ł-gu - 
bernatorow i, to  je d n a k  b y ła  to aad jencja, u d z ie 
lona na  prośbę p. Blocha, nie zaś a a  w ezw anie 
do konferow ania o biegu spraw  w N adw iślu. N a
tu raln ie  szozegóły te znało ty lko  nie wiele 
osób, większość zaś b y ła  p rzekonaną o p raw dzi
wości inform acyj, podanych ti prasie. W reszcie 
w n  rze K u rjera  z 19. s tyczn ia  z jaw iła się d ep e
sza p. B locha z N izzy."

T u p. Ik s  podaje tek st znanej depeszy i 
dodaje.

„N iew ątpliw ą jest rzeczą, że red ak c ja  K u 
rjera  w ydrukow ała to sprostow anie z sercem  ści- 
śnionem, ale te raz  przynajm niej ca ły  „ incydent,"  
k tó ry  w yw ołał ty le  przeróżnych obaw  i rozpraw , 
został w yczerpany  całkew ioie.

Do rzęd u  wiadomości sensacyjnych należy 
zaliczyć inform ację K ijeto lan ina , że w W arsza 
wie zorganizow ała się g ru p a  kap ita listów , z p. 
Spaso iczem n a  czele, w celu w ydaw ania  gaze
ty  w ję z y k u  rosyjśkim . W istocie zaś chodzi o 
w ydaw nictw o gsEoty, lecz nie w W arszaw ie, ale 
w P e te rsbu rgu  i nie w języ k u  rosyjskim , ale w 
polskim. G azeta  m a być oodzienna, n a  razie 
form atu 8 w : H c. No, cóż— kończy p. Ik s  — n iech  
służy na  zdrowie."

Wybory we Włoszech.
O rozpoczynającej się kam pan ji w yborczej 

we W łoszech, piszą z R zym u, co n a s tę p u je :
W m inisterstw ie spraw  w ew nętrznych  czy

n ią  się olbrzym ie przygotow ania do tej kam panji. 
P re fekc i, te  ubolew ania godne ofiary „wolnej 
woli narodu", otrzym ali już n a k a z  w ezw an ia  
wydziałów  prow incjonalnych, by  niezw łocznie 
przed łoży ły  nowe lis ty  wyborcze.

O czyw ista „niezw łocznie" oznacza tu  p rzy 
najm niej 30-doniowy ok res czasu, bo co się tyczy 
now ych list w yborczych, to każdem u wiadom o, 
że n a  podstaw ie przerobionej ordynacji w ybor
czej m uszą dotychczasowi w yborcy w y leg ity 
mować się, o ile są upraw nieni do w ykonyw a
nia praw a w yborczego, a to celem  ukrócenia

nadużyć, k tórym  zw łaszcza §. 100 ustaw y na 
oścież otw ierał b ram ę Cynowany p a ra g ra f  wy 
posaża w najw yższe praw a obyw atelskie w szy
stk ich  obyw ateli państw a płci m ęskiej, um ieją
cych czytać i pisać.

W  G órnych i D olnych W łoszech p rzep ro 
wadzono to postanowienie z ca łą  skrupu latno
śc ią : na  po ładnia  jed n ak , gdzie polityczne z a 
jęcie  i polityczna kontro la są nieznane, a  p rzy 
najm niej są ty lko  narzędziem  w rę k a  k lik  roz
m aitych, s ta ł się wspom niany p a ra g ra f  kanałem  
dla upustu sam ych niem al szumowin. W dwóch 
na p rzy k ład  sycylijsk ich  m iastach, w S yraka- 
zach i Poronte, w ciągnięto na  listę w yborczą 
jed n ą  czw artą  część ludności, mimo, że urząd 
sta tystyczny  liczbę analfabetów  w ty ch  m iej
scowościach podaje na 87 ’/ • Jeszcze fa ta ln ie j
sze podobno owoce w ydaje fry m ark a  w yborcza 
w odległych górskich zak ą tk ach . W  N eapolu 
nowe rozporządzenie okroiło listę w yborczą o 
20 000 n a z w isk ; ła tw o zrozumieć depresję, ja k ą  
to w yw ołało w kołach  upraw jających  aw an tu r
niczą politykę. P rzyjdzie im chyba w p rzy 
szłości zw inąć in teres, jeśli nie będą mogli 
zw erbow ać sobie tłum u, liczącego na skinienie 
palca.

Je d n a  ty lko  pozostaje im p o c iech a : F a tta  la 
lege — a już dzisiaj nie b rak  ozuak, zd radzają
cych, że i tym  razem  zachow a stare  przysłow ie 
swój walor. K am oryści, nie um iejący czytać, 
ni pisać, zostaną w ciągnięci do spisa — kap ita li
stów ; chw ila obecna u łatw i tak ie  metamorfozy. 
Crispi m iał wobec pew nego przyjaciela w yrazić 
się tym i dniam i, że „rozstrzygnię ie nastąpi z 
końcem  m arca, a już najpóźniej w początkach  
kw  etni i." D odał jeszcze, że program ow ą swą 
mowę zam yśla tym  razem  wygłosić w Rzym ie. 
W m inisterstw ie spraw  w ew nętrznych nalegają na 
to. by  hasło rządu  opiew ało : „Veniam  darnus
petium usgue vicissim .u K w estje  budżetowe cofnęły 
się w g łąb  i praw dopodobnie n ik t nie będzie 
m iał ty le odwagi, by je  w ciągu walki w yborczej 
w yciągnąć z tam tąd  za czaprynę. A fryka zażąda 
nowych ofiar. Z apow iadają je  głośno i m ało kto 
podnosi głos przestrogi, by  nie w róćiła  daw na 
s łabostka  uw ażania państw a za absłractum , w 
g łąb  którego nie m ogą się w cisnąć ję k i i cier 
pienia bojowo N a  północy budzi się przeciw  tej 
niebacznej żądzy czynów opór, dziś jeszcze nie
śm iały, k to  wie jed n  .k , czy nie m ający j a t  ju tro  
jasnym  w ybuchnąć płomieniem. Crispi — zdaje 
się, nie zw raca nań  uw agi. M yśli o swym  p rzy 
szłym  tryum fie, a w iara  jego w ów try u m f ogrze
wa w szystkich, k tórym  ła sk a  przyszłego m in i
s tra  m a otw orzyć w stęp r~  Monte Citorio.

W  m inisterstw ie sp raw  w ew nętrznych g ło 
szą również, że papież tym  razem  pozwoli ka to 
likom wziąć udział w w y b o rach ; v/ W atykan ie  
je d n a k  odpow iadają podobno na  gorliwe umizgi 
Crispiego —  pow ściąganym  uśm iechem  „Nan 
ezpedit*  je s t zb y t cennym  kap ita łem  politycznym , 
tam  gdzie się w alczy nie o kościół, nie o p a ń 
stwo, jeno  o honor i potęgę jednego  człow ieka. 
Czemże zaś je s t Crispi w obliczu planów i p ro
jek tó w  papieskich ?

chu pędził do swojej narzoczonej, k tó ra  m ie
szka ła  w sąsiedztw ie, aresztowano, wypuszczono 
go jednak  na  drugi dzień. Inn i św iadkow ie, 
z k tó rych  jedni widzieli dw a podejrzane indy 
w idua, k ręcące  się około dom a d ra  Rensona, 
a d rudzy  uciekające dwie osoby ku  rzece, nie 
mogą ieh wśród oskarżonych poznać. Jed en  ty lko 
kap iec  D  a n v e r  z ca łą  pew nością w skazaje aa  
W estcam pa i sk łada  p rzy tem  przew odniczącem u 
list anonimowy, k tó ry  op iew a: „Rozum nakazuje  
panu  m ilczenie; strzeż się pan w ięc!"  L is t ten  
św iadek o trzym ał w przeddzień sk ład an ia  ze
znań.

S ejm.

Proces przeciw anarchistom.
Leodjum 25. stycznia.

Ogólną sensację w zbudziła wiadomość udzielo
n a  przez przew odniczącego, że we w torek  w ie
czorem  w wozie, w k tórym  transportow ani są 
oskarżeni z 'w ięzienia do sądu, znaleziono nab ity  
rew olw er, Bkatkiem czego ś ro d l . ostrożności je 
szcze zaostrzono. O becnie policja strzeże i we
w nętrznych podwórz obszernego pałacu  spraw ie
dliwości, aby  się przekonać, czy czasem  an a r
chiści nie m yślą w ykonać jak iego  zam acha.

W  dalszym  ciągu przesłuchano ca ły  szereg 
świadków w spraw ie zam achu  na kościół św. Ja - 
kóba, k tó rych  zeznania jak o  na w innego w ska- 
za ją  na  J  o o r  i s a , w ykazując natom iast alibi 
Jagołkow skiego, A rnolda i Leblanca. K ilku  
świadków m a być pociągniętych do odpowie
dzialności rządow ej za  złożenie fałszyw ego św ia
dectw a. —  P rzy  końcu poraanego posiedzenia 
■awiadomił przew odniczący, że zaw ezw ano na  
św iadka kupca L u c a s a  z P a ry ża , k tó ry  m iał 
zainkasow ać u L eo n ard a  150 fr. P rzy  tej sposo
bności odczytanym  będzie zapew nie d rag i p ro to 
kó ł zeznań  Jagołkow skiego  w P etersburgu .

Po południu w ystąpił znowu cały  szereg 
świadków, k tó rych  zeznania sto ją  z sobą w rażą
cej i iprzeczności, przyczem  nie rby ło  się i bez 
kom icznych epizodów Ja k a ś  „babula* pytana, 
kogo w idziała ueiekającego po zam achu na ko
ściół, w skazała  ni mniej ni więcej ty lko  a sa
mego prokura to ra . N aturaln ie  oświadczenie to 
wzbudziło w audytorjum  hom eryczny śmiech. 
D rugim  tak im  sam ym  epizodem b y ła  konfronta
cja  św iadka szansonetki H a s s e l t ,  kochanki 
B erga, z m ałżonkam i N i c k e l m a n n .  P ierw sza 
tw ierdziła , że w chw ili zam acha ja d ła  kolację 
u N ickelm annów , restauratorów , ci zaś tw ie r
dzili, że „ tak ich  ptaszków  ja k  ona ogóle do swo
je j restau rac ji nie w puszczają." I l a s  e l t ,  obu
rzy ła  się i rzeczyw iście ja k  „p taszek" ale „d ra
pieżny" rzuciła  się n a  m ałżonków  N ickelm ann 
s  parasolką. W oźni sądowi z ca łą  pow agą speł
nili w tym  w ypadku  swoją powinność i rozbroili 
strony walczące.

Po p rzesłuchania  jeszcze k ilku  zupełnie obo
ję tn y c h  św iadków  zam knięto posiedzenie.

W  końcu posiedzenia oznajm ił przew odni
czący, iż rew olw er znaleziony w wozie nie stoi 
w żadnym  zw iązku z anarch istam i, lecz został 
podrzucony przez jak iegoś w łóczęgę, którego 
tym  sam ym  wozem transportow ano.

W  dzisiejszym  nam erze socjalno dem okra
tycznego pism a z M aastrich ta  „T rybun  lu d u ", 
oświadcza zb ieg ły  V l i e g e n ,  że oskarżenie jego 
polega na kłam stw ie i dla tego się nie staw ił, 
lecz woli raczej być  skazanym  in  contumaciam

Dzisiejsze ranne posiedzenie rozpoczęto 
przesłuchiw aniem  św iadków  w spraw ie zam achu 
na  dom dra  R e n s o n a .  —  W śród  publiczności 
p rzew ażają  dzisiaj dam y leodyjskie.

P ierw szy  z pow ołanych św iadków  staje  dr. 
M arceli R  e n s o n, ofiara eksplozji. B y ł to silnie 
zbudow any m ężczyzna, a  dzisiaj praw ie ra ina . 
N a  lewe oko nic nie widzi, opiera się na  kiju 
i musi być prow adzony. Opow iada on znane 
w am  już szczegóły zam achu i p rzeb ieg  swojej 
choroby. Profesorowie an iw ersy tetu , k tó rzy  go 
leczyli, potw ierdzają jego z e z n a n ie ; następny 
św iadek dr. B o  d a r d ,  rów nież ofiara tego z a 
m achu, nie zeznaje żadnych  nowych szczegółów. 
A dw okata  D i d i e r a ,  gdy  w chwilę po zama-

(14 pos adzenie 6. sesji V I  p r j o d u )

LWÓW 31. stycznia
Posiedzenie dzisiejsze otw iera m arszałek  o 

godzinie 11 m inut 30. Z odczytanego spisa pe
tycji w ym ieniam y w ażniejsze :

W yd zia ł pow. w K ałuszu  o u łatw ien ie  w na
byw ania soli bydlęcej. — W ydz. pow. w C h rza 
nowie o pożyczkę bezprocentow ą dla ludności 
naw iedzonej wylewem  W isły  w r. 1 8 9 4 .— W ydz. 
pow. w Ł ańcucie  o przyznanie subw encji na bu 
dowę dróg. —  K ilka  petycy j nauczycieli ludo
w ych o zapomogę, lub polepszenie by tu  m aterjal- 
nego. —  O gółem  w płynęło dotąd 985 petycyj, 
k tóre  p rzekazano  komisjom do załatw ienia, z w y
jątk iem  petycyj obciążających budżet, k tóre  ode
słano do w ydziału  krajow ego.

Urlop o trzvm ał p. Zenon Słonecki do końca 
sesji sejmowej

P rzystępu jąc  do porządku dziennego odsyła 
izba trzy  spraw ozdania wydz. k ra j. do odnośnych 
kom isyj, poczem udziela m arszałek  głosu p. 
S k a ł k o w s k i e m u  dla uzasadnienia wniosku 
o przyspieszenie regulacji górnego D niestru .

U chw ałą  sejmową z dnia 13. lutego 1894, 
określony został porządek p rzedk ładan ia  sejmowi 
projektów  do ustaw  m elioracyjnych i regulaoyj- 
nych. W  tej program ow ej uchw ale spraw a re 
gulacji górnego D niestru  i m elioracji bagien dnie- 
strzańsk ich , je s t postawiona na pierw szem  
m iejscu.

Roboty przygotowawcze i s tad ja  techniczne, 
odnoszące się do tego przedm iotu, zostały rozpo
częte jeszcze przed k ilkunastu  la ty , mimo jed n ak  
w ielkiej ważności i pożyteczności tego przedsię
b iorstw a i mimo, że od czasu rozpoczęcia stu 
djów w spraw ie regulacji gornego D niestru , cały 
szereg przedsiębiorstw  regu lacy jnych  i meliora- 
cy jnych  niety lko  został w ypracow any, ale bardzo 
riele z tych  przedsiębiorstw  jest już w toku 

w ykonania, spraw ozdanie wydz. k ra j. z dnia 27. 
grudn ia  1894, o działalności na pola budowli 
wodnych o tej ważnej spraw ie żadnej w zm ianki 
nie czyni.

G dy ludność powiatów, położonych nad 
górnym  D niestrem , niecierpliw ie w yczekuje zapo
w iedzianej od daw na ochrony urodzajnych  pól 
od zalewów i m elioracji rozleg łych  bagien , a 
spraw a zdaje się w nieskończoność przew lekać, 
m ówca uprasza izbę, aby pow zięła uchw ałę  po
lecającą  rydz. k r a j , iżby przyspieszył roboty 
techniczne, potrzebne jeszcze d la  w ypracow ania 
pro jek tu  regulacji górnego D n iestru  i p ro jek t 
ten  z odpowiednimi w nioskam i sejmowi ja k  n a j
rych lej p rzedłożył.

W niosek  odesłano do kom isji gospodarstw a 
krajow ego. ^

N astępnie odczytuje p. R o m e r  sprąwonda- 
-Bie—Łomlaji drogowej o przedłożeniu • k ra j.
w przedm iocie uzupełnienia o d d z ia łu j techniczno 
drogowego.

K om isja w nosi:
I. D otychczasow y e ta t osób i p łac techn i

cznej służby drogowej wydz. k ra j., uchw alony 
przez sejm d. 1. kw ietnia 1892, zm ienia się spo
sób następu jący  :

a)  W  ustanow ionym  etacie znosi się jed n ą  
posadę elew a technicznego II  k lasy  i trzy  posa
dy elewów technicznych III . k lasy , a natom iast 
pow iększa się tenże e ta t o cztery  posady inżynie- 
rów -adjunktów  i trzy  posady asystentów  techn i
cznych z dodatkam i ak tyw alnem i odpowiedniego 
stopnia.

b) W  miejsce dotychczasow ego dyurn isty  
m anipulacyjnego ustanaw ia się sta łą  posadę w 
ch arak te rze  p isarza m anipulacyjnego z p łacą  600 
zł. rocznie.

II. U pow ażnia się wydz. k raj. do m ianow a
nia extra  sto tum  jednego  inżyniera 1. k lasy  w 
oddziale techniozno-drogowym  do zastępow ania 
inżyn iera  tejże k lasy , przydzielonego do k ra jo 
wego b iu ra  kolejowego.

W nioski przy jęto  bez dyskusji.
W  dalszym  ciągu  odczytuje p. B r y k c z y ń -  

s k i  spraw ozdanie komisji gospodarstw a k ra jo 
wego z przedłożenia w ydz. k rą j. w przedmiocie 
poboru denaturow anej soli dla b y d ła  na podsta
wie ustaw y z d 30. m arca 1893.

Kom isja wnosi powzięcie, uchw ały , poleca
jącej wydz. k ra j., aby zbada ł na jak ich  w arun 
kach , p rzy  m agazynach  sprzedaży krajow ej soli 
kuchennej, we w szyskich m iasteczkach będących 
siedzibą sądów powiatowych, da łyby  się zaprow a 
dzić m agazyny soli bydlęcej, dozwolone rozpo
rządzeniem  m inisterjalnym  z d 28. g rudn ia  1894 
r. i w tym  celu postarał się w yjednać  a  rządu  
potrzebne koncesje w m yśl §. 2. tegoż rozporzą
dzenia, przeprow adził rokow ania z zastępcam i 
sprzedaży soli kuchennej, a  w razie pom yślnych 
wyników , m agazyny soli bydlęcej jeszcze w bie
żącym  roku  za p ro w a d z ił; dalej aby p rzeprow a
dził rokow ania z rządem , by dla G alicji wscho
dniej, gdzie sól bydlęca z powoda zby t wielkiej 
odległości od mie-sca w yrobu w ypada za drogo, 
zezwolił na sprzedaw anie, jako sól byd lęcą, orno- 
ków szczególnie po możliwie najniższej c e n ie ; 
w reszcie wezw anie rządu , ażeby dotychczasow e 
rozporządzanie w ykonaw cze zm ienił w ten spo
sób, żeby zw ierzchności gm inne i obszary dw or
skie obowiązane b y ły  odtąd ty lko do u sk u te 
cznienia corocznie w ykazu  ilości każdego rodzaju 
b y d ła , posiadanego przez każdego gospodarza w 
gm inie, i aby  obniżył cenę soli bydlęcej.

Tem  sam em  petycje  wniesione w spraw ie 
u łatw ien ia  zakupna  soli bydlęcej uważa się za 
załatw ione.

W nioski komis przyjęto  bez dyskusji.
N astępnie wnosi k o rr:sja praw nicza (apr. p. 

K r y n i c k i )  powzięcie uchw ały  polecającej 
wydz. k ra j., żeby przysp ieszy ł będące w toku 
dochodzenia w spraw ie reak tyw ow ania sądu po
wiatowego w Jazłow cu, i w połączonej z tem  
spraw ie utw orzenia nowego sądu  powiatowego w 
Jag ie ln icy , a potem, w m iarę w yników tych  do

chodzeń przed łoży ł odpowiednie w nioski n a  n a j
bliższej sesji sejmowej. W niosek  uchwalono.

N astąp iła  spraw a prośby m. Nowego Sącza
0 po tyczkę w cela odbudow ania spalonych czę
ści m iasta Kom isja budżetow a (spr. p. C h r z a 
nowski) wnosi powzięcie następującej u c h w a ły :
1. S ;m przyjm uje na skarb  krajow y obowiązek 
opłać nia przez la t  dw adzieścia odsetek b eżą- 
cych, w wysokości, oznaczonej w 2. ustępie a- 
chw ały, od pożyczki 200.000 zł. wa., k tó rą  gm. 
m iasta Nowego Sącza zaciągnie n a  odbudowanie 
zniszczonych pożarem  budynków  m iejskich, na 
uregulow anie nlic w spalonej części m iasta i na 
inne inw estycje. Z. O dsetki tc, najw yżej po 4% , 
opłacać będzie skarb  krajow y przez p ierw szych 
dziesięć la t po zaciągnięcia poży czki od c iłej 
sum y pożyczkowej 200.000 zł. w. a , zaś przez 
następne la t dziesięć od sumy k ap ita ln e1, zm niej
szanej corocznie o 20.000 zł. wa. 3. Sejm  poleca 
wydziałowi k ra j. czuwać nad  tem, aby  pożyczki 
tej używ ała gm ina m iasta Nowego Sącza na cele, 
wym ienione w u -tęp ię  1. uchw ały  niniejszej. 4. 
Sejm w zyw a rząd , aby w yjednał uwolnienie od 
opłaty  taks, t-templi i należytości praw nych, 
sk ry p ta  dłużne, podania o in tabnlacje  i ekstabu- 
lacje, oraz kw ity  i w ogóle wszelkie dokum enty
1 a k ta  praw ne, odnoszące się do tej pożyczki.

W nioski komis przyjęto bez dyskusji.
T en  sam spraw ozdaw ca odczytu je  również 

spraw ozdanie kom isji budżetow ej w spraw ie u- 
dzielenia konw entow i P P . B ened y k ty n ek  w P rz e 
m yślu zasiłku 5.000 zł. na  budowę domu dla 
pom ieszczenia szkoły robót kobiecych.

K om isja wnosi udzielenie tej pożyczki, zw ro
tnej w ra ta lnych  sp ła tach  po 300 zł. rocznie 
przez la t 17.

W nio ek  uchwalono.
W  dalszym  ciągu za ła tw ia  izba spraw ozda

n ia : komisji drogowei, podatkowej, petycyjnej i 
przem ysłow ej (spraw ozdaw cy pp. M i d o w i e ź ,  
R o g o y s k i , O k u n i e w s k i ,  W e i g e l  i Ż a r -  
d e c k i ) .  W ydziałow i k ra j. do zbadania  i zdania 
spraw y, względnie do załatw ienia, odstępuje izba 
p e ty c je : gm iny W rzaw y i innych o w ybudow a
nie nowej d ro g i: w ydziału  pow. w Sokala o
przyznanie w iększej dotacji na budowę dróg; 
gm iny W iśniowczyk i innych o w ybudow anie 
drogi z Podhajec do Dobropola.

Petycję w ydziału  pow. w B ohorodczanach, 
w spraw ie uregulow ania poboru podatków  w 
gm inach, odstępuje następnie izba rządow i do 
wiadomości i uw zględnienia w swoim czasie ; zaś 
w ydziałow i k ra j. do załatw ien ia  petycję  K aro la  
Schm ieda, b. ekonom a zak ład u  kulparaow skiego , 
o zatrzym anie w dotychczasow ej służbie, wzglę
dnie o przyznanie  em ery tu ry  po 15 zł. m iesię
cznie.

P etycję  J . K bnigsw alda, w łaściciela paten tu  
na w yrób kó ł tarczow ych kutych , o bezprocen
tow ą pożyczkę 50.000 zł. na  założenie fa b .y k i 
tak ich  kó ł w Ż yw ca, odstępuje izba wydziałow i 
k ra j., aby  w porozum ieniu z kom is,ą przem ysłu 
wą pro jek t ten zbada ł i z takow ym  stosownie 
postąpił. —  Również dla zbadan ia  i poinformo 
w ania petentów  odstępuje izba w ydziałow i k ra j. 
petycję  zw iązkow ej fab ry k i pieców kaflow ych 
w „ D ębn ikach  o subw encję. — P etyc ję  Ja n a  
N alborczyka o subw encję na  podróż w cela  d a l
szego kształcen ia  się w rzeźbiarstw ie, odstępuje 
izba w ydziałow i krajow em u dla zasięgnięcia zda
nia d y rek c ji szkoły w Zakopanem  i poparcie 
prośby peten ta  u m inistra oświaty.

W  dalszym  ciągu odstępuje izba wydz. k ra j ,
a w zgięum e a ia j. przem ysłow ej uu zua-
dam a i możliwego uw zględnienia petycje : Paw ła 
F rohlicha, w yrabiającego narzędzia rolnicze, o 
pożyczkę 2.000 z ł . ; huculskiej spółki przem ysło
wej w Kołomyi, o subw encję 400 zł ; G ustaw a 
D nnajew skiego, o 500 zł. pożyczl na założenie 
wzorowego w arsztatu  ślusarskiego we L w ow ie ; 
K arola Soholca, o zasiłek na kształcen ie  się za
g ran icą : Jak ó b a  K arpińskiego, o pożyczkę na 
podtrzym anie w arsta tu  koszykarskiego w N o
wym Sączu ; m iasta R ohatyna, o założenie tam  
w arsztatów  dla kuśn ierstw a i suk iennictw a: J a 
na Golińskiego, o 200 zł. subw encji na założe
nie w arsta tu  rzeźb iarsk iego ; Józefa Bernasia. o 
subw encję na rozszerzenie m iodosytni; W ład . J a n 
kowskiego, o subw encję la b  pużyczkę 4 000 zł. 
na rozszerzenie w arsla ta  m echanicznego w Zbo- 
rowie.

N astąpiło  spraw ozdanie o petycję zw ierzch
ności gm innej m iasteczka Załoźce o założenie 
tam że w arsta tu  wzorowego dla naak i tkactw a.

P . B a r w i ń s k i  popiera gorąco tę petycję, 
poczem odstąpiono takow ą wydz. k ra j. w zglę
dnie k ra j. komisji przem ysłowej do odpowiednie
go zbadania, przeprow adzenia uk ładów  i zdania 
spraw y na najbliższej sesji.

W tym  samym duchu załatw ia izba petycję 
Baldw ina R am ułla  w łaścic ela dóbr D w ernik 
(pow. liskiego) w spraw ie ntw orzenia w Luto- 
w iskach krajow ej szkoły dla domowego przem y 
słu  drzew nego i odstępuje w końca wydz. k raj. 
względnie k ra j komisji przem ysłow ej do z b ad a 
nia i załatw ienut| p e ty c je : S. F ischm aaa o] 3000 
zł, dnbwencji na rozszerzenie w arsta tu  suk ienn i
czego w R ohatynie i A. K oniecznego, o subw en
cję na rozszerzenie fab ryk i organów  w Jasio 
nowie.

N a tem  w yczerpano porządek  dzienny i od
czytano złożony do laski inarszałkowBkiei nastę 
pujący wniosek p. M ę c i ń s k i e g o  i tow arzyszy  :

Zważyws/.y, że niekorzystna zm iana stosun
ków rólniczych, ja k a  nasta ła  w ostatnich latach, 
bardzo  dotkliw ie czuć się daje w łaścicielom  zie 
mi i w ielu z nich grozi ru iną  ekonom iczną, co j 
w państw ie i k ra ju  przew ażnie rolniczym , do > 
nieobliczalnych, a w każdym  razie  ̂bardzo gro- j 
źnych prow adzić musi wyników, już nietylko 
ekonomicznej ale i społecznej n a tu ry ; zw ażyw szy, i 
że przy regulacji podatku  gruntow ego w r. 188^ 
dokonanej na mocy uśiw y z d. 24. m aja 1869 
za podstawę do obliczenia czystych dochodów z 
ziemi, b rane  by ły  «euy produktów rolnych, k tó 
re  to ceny obecnie obniżyły się pr.. wic o 50°/0 
w stosunku  do cen. m iędzy rokiem  1870 a 1880 
p ra k ty k o w a n y c h ; sważywszy, że na podstawie 
ty ch  dziś nie istniejących cen produktów  rolnych 
obliczoily czysty  dochód, op łaca 22’7%  ty tu łem  
podatku  grantow ego, je s t to więc podatek  g ru n 
tow y w tak ie j wysokości procentow ej, w jak ie j 
on nie istnieje w żadnem  państw ie europejskiem ; 
zw ażyw szy wreszcie, że obecnie przy nastąpić 
m ającej, przew idzianej ustaw ą rew izji podatku  
gruntow ego n ad arza  się chw ila stosowna, aby 
choć w części napraw ić  krzyw dę, jak a  się dzieje

| rolnikom  płacącym  ta k  w ysoki podatek od tego_
dochodu gruntow ego, k tórego nie ma ią — i prz

obecnej wss echświatowej konkurencji mieć nie 
mog4> z tych  przeto powodów, podpisani wnoszą:

W  soki sejm raczy  u ch w a lić : W zy*-a «i~ 
rząd  1. aby  w drodze konstytucyjnej wniósł 
i w yjednał ustaw ę, mocą k tórej kon tyngen t po
datkow y w kwocie 37,600.000 zł. obliczony jak o  
podatek  gran tow y d la  krajów  w radzie państw a 
reprezentow anych, zm niejszony został do kw oty 
możliwie najniższej, w każdym  ra z ii w stosunku 
do obniżenia się cen produktów  rolnych, k tóre 
i s tm ły  w czasie ustanaw iania powołanej kwo
ty  kon tyngentu  podatku  grantow ego, 2. W  k a 
żdym  pojedynczym  w ypadku, rząd  winien p rze
strzegać i baczyć na to, aby, o ile obniżenie 
podatkn  grantow ego w pojedynczych pow iatach 
i k ra jach  nastąpi skntkiem  uw zględnienia w nie
sionych rek lam acyj, obniżenie to odbyw ało się 
ty lko na rachunek  ogólnego zniżenia całości kon
tyngentu  podatku  gruntowego, a nie kosztem  in
nych  powiatów i krajów .

Koniec posiedzenia godz. 12. m inut 40 ; n a 
stępne ju tro  w p ią tek  o gadzinie 11. przed 
południem.

Pamiętajmy
Kościuszki,

KONIKA.
fundacji imienia Tadeusza

Oj rjusz lwowski
P i ą t e k  1. lutego.
W Czytelni dla kobiet dalszy eiug v igadanki: 

„O działalności kobiet w Wielkopolsce."
Teatr hr. Skarbka: „Madame Sans Grene", ko- 

medja w 4 aktach Wiktoryna Sardou i E. Moreau, 
w przekładzie Kazimierza Ehrenberga. Początek e 
godz. 7. wieczorem.

przyjemniejszy, że złożyli się

Nekrologja. W Petersburgu zmarł w 72 roku 
życia ks. A oolinary D o w g i a ł ł o ,  prałat kapituły 
mobylewskiej, protonotarjusz apostolski. Po śmierci 
ks. metropolity Grintowta ks Dowgiałło b y ł przez 
czas jakiś administratorem archidjecezji mohylewskiej 
i zastępcą przewodniczącego w kolegjum rz. kat.

Kalendarz. Piątek (1 .): Ignacego. —  Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 37, zachód o godzinie 
4. minnt 52.

Do naśladowania. Zebrani w domu posła i 
bnrmistrza m. Drohobycza, w dniu Nowego roku 
(st. st.J gośoie. reprezentujący wszystkie stany i wy
znania, złożyli na rzecz gimnazjum cieszyńskiego 
52 zł.

Dar ten jest tem 
na niego i R u  s in  i.

Czytamy w N . fr . Presse  (w korespondencji 
ze Lwowa) : „Die hiesige Handels- und Grewerbe-
Kammer wiihlte das Herreuhausmitglied Dr. v. Mar
chwicki zum Priisidenten, den Staathalter Piepes 
zum Viceprii3identen“ (wtorek 29. stycznia, r.
10 932j. 0 podobnym awansie namiestnika nic nam 
nie wiadomo.

Rozdzisł katedr geodezji na politechnice we
Lwowie, Czytamy w Czasopiśmie technicznem :
Dotychczasowa katedra geodezji na poi technice we 
Lwowie rozdzielona została na dwie oddzielne kate
dry, a to na katedrę miernictwa (geomstrji prakty- 
cznejb obejmującą geodezję płaską i sferyczną, oraz 
na katedrę geodezji wyższej, obejmującą astronomję 
sferyczną i geodezję sferoidalną wraz z meteorologją 
i klimatologją. Katedrę geometrji praktycznej otrzy
mał prof szkoły przemysłów aj p. SewP»>u wl<“ i

a—a— .* v. mi om 1. pa
ździernika rb.

U uroczystości wręczenia adresu ks Ada
mowi Sapieże, jak się dowiadujeny, poseł Zo l l  
udziału nie brał i nazwisko jego dostało się wczoraj 
w spis delegacji przez omyłkę.

Nieszczęśliwy wypadek. Dnia 13. grudnia z. 
r. zdarzył się w Stupkach pod Tarnopolem nieszczę
śliwy. Oto Jakób Kowalski maszynista zatrudniony 
przy lokomobili, transportując maszynę do domu przez 
drogę pełną wyb jów, widząc, że lokomobili grozi 
upadek, chciał ją podtrzymać. Gorliwość swoją przy
płacił nieszczęsny w tym rypadku życiem, gdyż 
przygnieciony przez maszynę skończył wśród okro
pnych męczarni życie, na trzeci dzień po wypadku, 
w tarnopolskim szpitalu. Zmarły pozostawił wdowę 
z sześciorgiem dzieci, z których najmłodsze liczy 2 
miesiące, w najstraszniejszej nędzy.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była 

najwyższa — 2 Ś^C., najniższa — 8 6°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po

litechnicznej : W iatr będzie przew. z północy, o śre
dniej prędkości 2-3 m/sek; średnia temperatura 
pozostanie około —  7 ’C., niebo będzie przeważnie 
zachmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
85 proc.; opad, śnieg niezna-zny.

Jenerał zakonu 00. Zmartwychwstańców ks. 
W alerjan Przewłocki, jak donoszą z Rzymu, zachoro
wał niebezpiecznie na zapalenie płuc. Ks. Przewło
cki niedawno wyleczył się z choroby róży na 
twarzy.

Towarzystwo przyjaciół nauk w Poznaniu.
W minioną środę odbyło się w Poznaniu walne ze
branie towarzystwa przyjaciół nauk przy bardzo li
cznym udziale członków, którzy stawili się w tak 
wielkiej liczbie ze względu na wybór nowego prozeaa 
towarzystwa w miejsce ś. p. hr. Augusta C i e s z k o 
w s k i e g o .  Prezesem wybrany został ksiądz biskup 
L i k o w s k l  83 głosami przeciw 41 głosom, odda
nym na profesora dr. Wicherkiewicza. Wiceprezesem 
wybrany został ponownie dr. W i c h e r k i e w i c z  
109 głosami na 114 głosujących; sekrtiarzem gene
ralnym ponow. hr. B e n z e l s t j e r n a - E n g e s t r b m ,  
skarbnikiem ponownie G ł ę b o c k i ,  a redaktorem w 
nrejsce dr. Celichowskiego, który zrzekł s ;ę wyborn, 
wybrany został dr. Heliodor Ś w i ę c i c k i .  — Hr. 
Engestrom w sprawozdaniu s jo m  stwierdził znaczne 
rozszerzenie się bibljoteki i zbiorów towarzystwa, 
gdyż w tym kierunku to” arzystwo doznaje gorliwego 
poparcia. Majątek towarzystwa w gotówce i walo
rach, składa się z następujących pozycyj: Gotówka
1239 27. marek, w listach zastawnych 44.400'00 
marek, w książce depozytowej banku przemysłowego 
8722 20 marek. Razem 54.361 47 marek.

Kongres kolejowy. W Warszawie odbędzie się 
w ciągu przyszłego miesiąca kongres reprezentantów 
kolei rosyjskich i zagranicznych. Przedmiotem tych 
obrad— jak donoszą z W arszaw y—  ma być u n o r 
m o w a n i e  taryf dla bezpośredniego i tranzitowego 
ruchu towarowego pomiędzy stacjami okręgu w am s 
wskiego, a Niemcami, Austro-Węgrami, Belgją i 
Francją.

Odkrycie heraldyczne. Niedawno badacze prze
szłości znaleźli w klasztorze franciszkańskim w Bośnji 
z przed licznych wieków datującą księgę, która się 

y  0kazała starym urzędowym szlacheckim szematyzmem

7'5°C.,

ORIENTALNA ożyli PUDR w PŁYNIE
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża ijkonserwuje

Lena 1 al.

E S E N C JA  s r o m a t y c i t n a  d ł u b a n i a  n s t .
Kilka kropel, dodanyeu do wody, daje bmdzo rzyjemne, orzeźwiające 
i wzmacniające dziąsła płukanie, unuwa kamień i nieprzyjemny zapach 

w ustach, zębom powraca białość i chroni od psucia się.

B A L S A M  D E  M E C C A
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wdzięków aż do późnej starości, słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł

J. IH N ATO W IC Z,
L w ó w , sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halieka 1. 1J 
K r a k ó w ,  Sukiennice 1. 39. — C s e r n to w c e ,  Ryn e*. 1. 3.
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za czasów, gdy jeszcze kraj ten by ł królestwem. 
Księga ma pochodzić z epoki, w której panujący 
w Bośnji byli wasalami króla węgierskiego Roberta 
d ’A njju Do dziś żyje około trzystu potomków tych 
rodów, którzy mają zamiar prosić cesarza o potwier
dzenie ich ówczesnych dyplomów.

Zmiana wyznania. Opinja publiczna we W iedniu 
zajmuje się bardzo żywo pogłoską o zmianie wyzna- 
■ia jednej z pierwszych dam ze św iata dyplomaty
cznego. Mianowicie opowiadają sobie, że żona am ba
sadora angielskiego, lady Paget, przejść ma z wy
znania ewangielickiego na katolickie i że ceremonji 
kościelnej dokona nuncjusz papieski monsignore Agli 
ardi. O powodach, które skłoniły żonę dyplomaty do 
tego kroku, krążą różne — mniej lub więcej prawdo
podobno —  pogłoski.

A+jotaŻ w Wiedniu. Piszą nam z W ied n ia : 
„Odkąd P . T. giełdziści zaczęli znów ton nadawać 
w stolicy, nastało też prawdziwe żniwo dla ażjote- 
rów teatralnych. Ludzie, którzy przed rokiem jeszcze 
teatr znali tylko ze słyszenia, „zarabiając" dziennie 
setki lub tysiące, kupują bilety na byle jakie przed
stawienie za jakąkolwiek cenę, zadowoleni, że mogą 
pokazać światu brylanty porozwieszane w rozmaitych 
stosownych i niestosownych okolicznościach ich żon 
i córek. To też doszło do tego, że krzesła na pre- 
mjery sprzedają się z reguły po cenie kilkakrotnie 
wyższej od kasowej. N a premierę opery „Iłansel und 
G rethl" płacono i po 50 zł. za fotel! Istnieje wpraw
dzie w W iedniu od przeszło roku koncesjonowane 
biuro F erstla  (na Bellariastrasse) dla sprzedaży bi- ) 
letów i sprzedaje takowe z doliczeniem tylko 30 do 
50 et., ale niestety kasy teatralne pozostają z aż.jo- 
terami w zmowie i na premjery np biuru Ferstla 
biletów nie wydają, same od .pierwszej chwili oświad
czają, że wszystko rozsprzedane, a następnie dzielą 
się zyskiem z ażjotcrami. Razu jednego naprzykład, 
przychodzę do kasy „Theater un der W ien“ i żądam 
(trzy dni z góry) biletu. Kasjerka odpowiada mi, że 
Wszystko już rozsprzedane, ale natomiast jakiś pan, 
oparty o kasę i widocznie domowy, oświadcza, że 
ma jeszcze bilety na sprzedaż. W istocie widzę, że 
wyciąga z kieszeni całą paczkę, żąda jednak dokła
dnie podwójną cenę! Cała rzecz uczyniła na mnie 
wrażenie, jakoby sama dyrekcja b rała  w ażjotaży 
udział. Policja przypatruje się temu obojętnie i czeka 
filozoficznie na spadek kursów, poczem ażjotaż sam 
z siebie upadnie.

AntipolSkia towarzystwo w Ks. Poznańskiem 
„Kenne-Hf>,nse Tiedemann* otworzyło swoje filje we 
Wschowie i Ostrowie. W artoby się dowiedzieć, jakie 
w tych miastach istnieją towarzystwa polskie’ 
W  Ostrowie wiemy, że są „Sokoły" —  niechże p il
nie strzegą g n ia zd a!

So aliści W kozia. Z redaktorów gazet socjalno 
demokratycznych, wychodzących w Zw ic^au, skazane 
w roku 1894 redaktorów Suchsisches Yołksblatt’u i 
Gluck a u f!  po roku ńęzienia i po 1250 marek 
kary. Jeden z redaktorów pierwszego pisma odsiaduje 
obecnie 11-miesięczne więzienie. Wydawca ulotnego 
pisemka związku robotniczego górników i hutników 
skazany na roa więzienia. Wogóle więzienie w Zwi- 
kat. mieści w swoich murach zawsze co najmniej je 
dnego ze socjalno demokratycznych redaktorów.

Zapieprzone zgromadzenie. W R o u b a ii, w
ognisku rnchu robotniczego, odbywał eię ubiegłej 
niedzieli meeting. W środkH sali nag’e ktoś kichnął, 
potem ktoś drugi, trzeci, dziesiąty, dwudziesty, po
częto kichać w różnych punktach sali, aż wreszcie 
cała sala zaczęła kichać. Słyszano wołania, przery
wane kichaniem : „Co się — a p s ik ! —  stało ?“
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Ogólne apsik! — W rezultacie ktoś zawołał: „Ależ 
to jest — aptik! —  pieprz! —  apsik!" I rzeczy
wiście tak było; kteś rozsypał na środku sali funt 
miałko tłuczonego pisprzu. Gdy nareszcie z try
buny prezydenta odezwało się to fatalne „apsik!“, 
podniósł się komisarz policyjny i wśród ogólnego ki
chania zawołał: .Zamykam posiedzenie — ap s ik !"  
Z ególntm kichaniem połączył się ogólny śmiech.
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W kościele 00. Domin kanót« odbyło się one- 
gdaj ku uczczenia 76 rocznicy śmierci Jana Kiliń
skiego, szewca, pułkownika 20. pp-, członka rządu 
narodowego z czasów Kościuszkowskich, radnego m. 
W arszawy, staraniem  szewców lwowskich uroczyste 
nabożeństwo żałobne. Podczas mszy odśpiewał chór 
młodzieży rzemieślniczej stow. „Gwiazda" pieśni ża
łobne. W nabożeństwie wzięły udział deputaeje s*ow. 
? Gw.azdy“ , „Skały", „Bratniej pomocy szewców" 
i inne korporacje z sztandaram i, straż ogniowa oehotn. 
»Sokół“ i deiegacja szewców ze Stryja.  ̂ Katafalk 
ubrano w karabiny, kosy i lance. Biust Kilińskiego 
przystrojono wieńcem laurowym z wstęgami narodo-. 
Wemi i stosownym napisem.

Po nabożeństwie zaintonował chór „Gwiazdy 
hymn „Boże coś Polskę", następnie licznie zebrani 
odśpiewali „Z dymem pożarów" i „Boże Ojcze".

Ns gorącym uczynku przychwytano wczoraj 
niejakiego Stanisław a Wróblewskiego, który porożu 
niiawszy Łi§ z jakim iś dwoma innymi chłopakami 
O biera ł 819 właśnie do zope-owunia gablotki akle- 
Powej, umieszczonej na froncie domu pod 1 21 przy 
ul. (jródeckiej. Towarzysze Wróblewskiego, z których 
jeden skradł z gablotki trzy kolorowe chustki, zdo
łali umknąć.

Drugiego am atora cudzej własności, Stefana B u 
raka, schwytano w demu pod 1. 15 przy ul. Skarb- 
kowskiej w mieszkaniu p. N. w chwili, gdy zabierał 
8ię właśnie do wyniesienia skradzionego futra. Burak, 
jak sie pokazało, zajmował się nadto wykładaniem 
sługom kabały z kart, przyczem wciskał się do po
mieszkać.

Domowy złodziej. Antoni Żółkiewicz, rzeźnik, 
zamieszkał'' na Łyczakowie pod 1. 141, zauważył, 
że od pewnego czasu giną mu ze składu sadła, k tó 
rych w niewiadomy sposób zniknęło 1 8 —20. Szkoda 
Wyrządzona wynosi około 50 zł. Otóż wczoraj poka- 
tało się, że kradzieży tej dopuszczał się domowy 
złodziej, mianowicie 16-letni służący Żółkiewicza, Zie
liński Micbał> a zeskamotowane sadło sprzedawał w 
nieopodal znajdującej się grajzlerni. Zieliński, mimo 
młodego wieku, był już sądownie karany za kradzież.

Wści ̂ ł y  pies, 0 którego pojawieniu się 
W Czerniowcach, pisaliśmy w poprzednim numerze, 
akaleczył, oprócz wymienionych już osób, także 52 
letniego zarobnika Mikołaja Skibińskiego, któremu
również wypalono ranę. Ogółem skaleczonych jest
szeić osób- Fizyk m iasta odniósł się do rzędu krajo
wego z wni08kiem, ażeby wszystkich chorych wy-
słant na kurację do zakładu dra Babesza w Bukn-
reszcie, co też nastąpiło.

Z polecenia m agistratu  oprawca zcliwycił i zabił 
■1® psów, o których przypuszczano, że mogły a|ę 
8ryść z owym psem.

N azw isko Faure stało się w ostatnich dniach 
Francji bardzo popuiarnem, dzięki dziennik011 

które w jgrzebały całą falangę F u u r e ’ów.  I  tak
Bnajdujemy w spisie osobistości noszących nazwisko 
^ 4 U r e ,  próez prezydenta rzeczypospolitej: deputo 
danego, poetę, księdza, ajenta wekslowego, barytona, 
iużynia,-a, profesoia, urzędnika m arynarki, urzędnika 
podatkowego, dwóch adwokatów, dwóch jenerałów i 
■f końcu — o zgrozo! —  anarchistę Sebastjana 
^ a u r e a !

Śnieżyca straszliwa, spraw iła niesłychane spu
stoszenia w Belgj' W  Menin zaw alił się komin 
fabryczny; 8 robotników je st zabitych, 17 rannych. 
W Ardennach lawina zasypała 6 myśliwych, wszy
scy zginęli.

Wezwanie do derwiszów. Fhare d’A lexandru  
publikuje tekst odezwy kalifa Abdalli do derwiszów. 
Odezwa ta  kursuje z rąk do rąk w Sudanie i wzywa 
wszystkich prawowiernych do świętej wojny. „W ie
rzący w Boga Wszechmocnego, popatrzcie, jak .zapeł
nili nasz kraj niewierni buntow nicy! Oni swojemi 
nogami obrazili naszą św iętą ziemię i zajęli drogie 
i święte dla nas miasto. Śmierć n iew iernym ! Roz
poczniemy świętą wojnę. Tea, kto bedzie walczył za 
eześć jedynego AlL&ha i postępował drogą przez niego 
wskazaną, otrzyma w nagrodę wieczne życie w raju, 
gdzie p łyną  p r  ezroczyste rzeki. Na zasadzie władzy, 
danej nam od Boga, oświadczamy każdemu derwi
szowi, że otrzyma sto liurys w raju , jeżeli zabije 
choć jednego niewiernego.

królowie, książęta, szeryfi, wodzowie, urzędnicy 
i narodv, moi przyjaciele i moje dzieci, złączcie się 
razem, zaniechajcie wszelkich waśni i niech żadne 
wewnętrzne kłótnie nie przeszkadzają wam w w y
pełnianiu waszego świętego posłannictwa. Gdy mię
dzy wami będzie niezgoda, ucieszą się nasze wrogi. 
P rzybvw ajcie  ze swoimi żołnierzami, a  przegnamy 
niewiernych. Przypomnijcie sobie, jakie zwyeię - z a  
odnieśliście nad egipskim i i angielskimi żołnierzami. 
Niechże te zwycięstwa się wznowią. Przy  by waici-.Rf 
więe. oczekuję was z niecierpliwością!.. .  Dan w 
durmanie, mieście świata, 15. sasara 1312 i ."

Rysunków własnoręcznych cesarza ftiilirfta  
otrzymała w tych dniach b ib ljo teka p a rlam en tarna  
całą kolekcję. W szystkie  te rysunk i w;-, j l ra ża ją  
okręty konstrukcji północno-amerykańskiej, lYuucimkiej 
i japońskiej floty. N a  każdym oddzielnym r-rkuszu 
narysowany jest wielki okręt, a pod nim napis ołów 
k iem : „dla  bibljoteki parlam entu"  i l i tery W. I. R .  
( WilhclniHs Im perator R ex.)

Z życia towarzyskiego. W  Przem yśln odbędzie 
się w sobotę, 2. lutego, w tam tejszym  kościele ka
tedralnym, ślub panny Otylji T r z c i ń s k i  e j ,  córki 
Ignacego i W andy z Lipskich, z p. Zdzisławem z 
Ternozwy N a n o w s k i m ,  auskultantem  sądowym.

Walne zgromadzenie członków „L utni" odbę
dzie się w p ią tek ,'d n ia  8. stycznia rb. o godzinie 7 
wieczorem w Jokalu towarzystwa.

h a  dcchęd gimn. w Cieszynie u rząd za  kom ite t sto w a
rz y sz e n ia  „ R o d z in a "  w ieczorek  n a  d n iu  <!. lu tego b. r. 
w sa lach  „klubu u rzęd n ik ó w  poczty  i te le g ra fu '' tdaw nie j 
F ro h sm u ).

Walne zgromadzenie to w arzystw a leczniczej ko lon ji 
ry m an o w sk i j , odbędzie  się w n ied z ie lę  d n ia  3. lu tego , 
<, i  g o d z in ie  p o p o łu d n iu  w sa li  ra tuszow ej N a  po rząd  su  
d zien n y m  prócz k ilk u  w ażnych sp raw  do tyczących  zm ian y  
s ta tu tu , dokończen ie budow y i  w yboru  ao m ite tu , zn a jd u je  
się c iekaw y r e fe ra t :  „O koiorijach  i leczn iczych  Z a k ła d a c h  
z a 'g r a n ic ą  i d la  dz iec i sk ro fu lic z n y c h " , k tó ry  w yg łosi p 
Ju lju sz  b ta rk e l.

W ydzia ł „Eohau w y b ran y  n a  w alnem  zg ro m ad zen iu  
d n ia  1S s ty c z n ia  b. r. u k o n sty tu o w a ł się w sp o só ą  n a 
s tępu jący  ;

P rezes p. W alter Adolf, za s tęp ca  p rezesa  p. R osen- 
b useh  A do lf E d m u n d , d y ry g e n t p. D om iszew ski F ra n c i 
szek , sa stęp ca  d y ry fo ii ta  p . JEi 'ja r s k i  K aje tan , se k re ta rz  p. 
L ow andow ski A nton i, sk a rb n ik  p . P opow iez- Józef, b ib .jo - 
te k a rz  p S zy eb u lsk i R ob., g ospodarz  p  K a n to r  K azim ierz 
W ito łd

P . M arjan o w i F o n ta n ie , d łu g o le tn ie m u  p rezeso w i 
„E ch a" , k tó ry  z pow odu b ra k u  czasu  n ie  m ógł p rzy jąć  tej 
podnośni n a  rok  bieżący, w yraziło  w alne zg ro m ad zen ie  
podziękow anie za  p race  po łożone około ro zw o ju  tow a
rzystw a, zaś p. A lo k sa n d ra  O rłow skiego  zam ianow ało  cz ło n 
kiem  honorow ym .

N a  c e n  t  o w ą ,  h e r b a c i a r n i ę  z ło ż y ła  k siężna 
K aiik stow a P o n iń sk a ' 10 z ł , a  n ie  5 z ł. ja k  m yln ie  zostało  
p odane

Wiadomości literackie i artystyczne.
Hopertdar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka; 

Dziś w piątek po raz siódmy „Madame Sans-Gćne", 
komedja w 4 aktach W iktoryna Sardou i E. M oreau; 
jutro w sobotę wieczorem danym będzie „F au st" , 
opera w 5 aktach Gounod’a, z 1 panną Ju lją  Biondelli 
i panem Aleksandrem Myszugą. W partji Siebla wy
stąpi po raz pierwszy panna Bohussówna, uczennica 
tutejszego konserwatorjum muzycznego.

„Zasady gospodarstwa społecznego". N a tle
pojęć z dziedziny statystyki matematycznej napisał 
Teofil Rozmarynowicz. Część I  Kraków 1894. Praca, 
oparta na samodzielnych studjach i oryginalnych po
mysłach autora, zestawionych w całość w postaci 
rozprawy filozoficzno matematycznej.

Rozważając stosunek człowieka do przyrody, 
określa autor naukę gospodarstwa społecznego jako 
f i l o z o f j ę  ż y c i a  n a r o d ó w ,  w dalszym ciągu 
zaś analizując potrzeby ludzkie i towarzyszące im 
społeczne zjawiska, opiera całą teorję gospodarstwa 
społecznego na w a r t o ś c i  c z ł o w i e k a ,  którą to 
wartość uzm ysławia matematycznie, na podstawie ze
stawionej poprzednio analogji między wrodzoną każdej 
jednostce potrzebą przelewania uczucia miłości na po
tomstwo, a społeczną potrzebą istnienia i rozwoju w 
nieskończoność. Przez stosowne podstawienia w yła
niają się następnie z ogólnego w zoru : pojęcie w arto
ści społecznej nowonarodzonego dziecię«ia, wartość 
jednostki, przechodzącej w okres wieku twćrczośoi itd.

Uważając gospodarstwo ludzkie jako funkcję za
leżną od św iata roślinnego, oblicza autor m i e n i e  
s p o ł e c z n e ,  tudzież d o c h ó d  s p o ł e c z n y  i 
tłumaezy matemacznym wzorem, s k ą d  p o c h o d z i  
o d w i e c z n e  i s t n i e n i e  o d s e t e k  (renty wie
czyste) i od jakich czynników zawisła wysokość tych
że. W dalszym ciąga wyznacza autor matematyczni* 
ostateczną możliwą granicę n a t ę ż e n i a  s p o ł e 
c z n e g o ,  którego m iarą jest w łaśnie czynnik pro
centujący, tj. mnożący mienie społeczne; w tym sa
mym §. znajduje się między innerni także matema
tyczne uzmysłowienie pojęcia wyższej istoty, jako 
stwórcy pierwszego społecznego mienia.

W następnych §§ wyznacza auto- m atem aty
cznie możliwe zboczenia od normaln stopy procen
towej, tj. z b o c z e n i a  od  n o r m a l n e g o  n a t ę 
ż e n i a  s p o ł e c z n e g o ,  których przyczyną są ni* 
dobory, lub zbytnie zasoby produlicji. Zboczenia 
takie sprowadzają często upadek gospodarstwa po
szczególnych społeczeństw, wyrównanie zaś tych zbo
czeń, tj. powrót do normalnego społecznego natężenia

sycznycli. IV. Sprawozdanie z czynności towarz., ze
staw ił L. Ćwikliński ze współudziałem ; W, Hanna, 
J . jędrzejowskiego, St. Bednarskiego. V. D odatek : 
Bibljografja fiiologji klasycznej i literatury  hum ani
stycznej w Polsce za lata 1891— 1893, zestaw ił 
W iktor H ahn, str. 1 — 22.

Gospodarstwo, przemysł i hanie.

jest zasadniczym warunkiem życia i prawidłowego 
rozwoju narodów. Sposób wyrównania zboczeń w bo oj" 
łeczuem natężeniu wykazuje autor również u.<(tema
tycznie.

Ideałem społecznym, podług autora, j es t  S i ę 
gnięcie takiego natężenia społecznego, któreb; się 
równało przeciętnemu natężeniu calcj lin k i l i ; 
ideał ten osiągniemy stopniowo —  w m uc r-^o, 
jak ro/szerzą się granice, w których zam kjjęta jest 
ogólna wszechludzka wymiana wiedzy.

Ankieta w kwestii monopolu wódczanego.
Ankieta, zwołana przez lwowską izbę handlową i 
przemysłową w sprawie monopolu spirytusowego,, roz- 
poozęła onegdaj rano swe obrady w izbie handlowej. 
W ankiecie —  której przewodniczy p. Jakób Piepes 
—  biorą udział, prócz członków lwowskiej izby han
dlowej i fachowców, także pp. Breyer i poseł Ony
szkiewicz, jako delegaci gal. Towaizystwa rolniczego, 
oraz pp. D attner, członek izby krakowskiej, dr. A. 
Benic, sekretarz tej izby, Seeling z Izdebnika, pełno
mocnik dóbr arcyks. RaiRera., i Kapelusz, delegat 
izby brodzkiej. W śród dyskusji, większością głosów, 
postanowiła ankieta odpowiedzieć na poniższe pytania 
w sposób następujący:

I. R o l n i c t w o .  Pytanie 1. Czy i o ile na 
stosunki rolniczo-gorzeluiane w kraju monopol sp iry
tusowy wpływać może dodatnio, lub ujemnie ? — 
Odpowiedź an k ie ty : Ujemnie.

a) czy i o ile dążyć należy do utrzym ania kon
tyngentu wódczanego w wysokości obecnej —  i czy 
nic należy się w skutek wysokiej ceny monopolowej 
obawiać się zmniejszenia konsumeji, a w następstwie 
tego obniżenia kontyngentu? —  Odpowiedź ankiety: 
Obniżenie kontyngentu jest prawie niewykluczone;

r) czy webec prawdopodobnego obniżenia się 
konsumeji, a tern samem zmniejszenia kontyngentu, 
nie należałoby dążyć do podwyższenia dzisiejszej bo- 
nifikacji, aby tym sposobem wynagrodzić rolnikom 
stratę, powstałą przez zmniejszenie kontyngentu? —  
Odpowiedź a n k ie ty : Należy dążyć do podwyższenia
bonifikacji, o ile nie ma innego sposebu powetowania 
s t r a t ;

c) czy . o ile w skutek zmniejszenia kontyn- 
gantu, a tern samem w skutek mniej intenzywnej 
uprawy ziemniaków , wymagającej w następstwie zu
pełnej zmiany planu gospodarczego, nie nastąpią do
tkliwe s trrty  dla gospodarstwa rolnego i  czy nie na
leżałoby w obec tego dążyć do założenia cakrowarń 
w kraju i uzyskać dla nich subwencji od rządu ? —  
Odpowiedź an k ie ty : Zmiana planu gospodarczego by
łaby konieczną dlatego, że upraw a kartofli, nie da
łaby się, osobliwie w obecnych stosunkach, żadnemi 
innemi plonami zastąpić.

N a popoładniowem posiedzenia ankiety zasta
nawiano się bardzo szczegółowo nad IV. punktem 
an k ie ty : „Propinacja i wyszynk". Po dłuższej dy
skusji ankieta uchw aliła jednogłośnie odpowiedzieć 
według stylizacji p. radcy Łyszkowskiego pytanie I . : 
Czy w razie zaprowadzenia monopolu spirytusowego, 
ma nadal istnieć w Galicji prawo propinacji, g łó
wnie krajowe —  a w części gminne, mianowicie w 
38 miastach znaczniejszych, które jako prawo wyją
tkowe utrudLia produkcję i obrót handlowy spirytul 
sem —  czy też jednocześnie znieść należy to prawo 
w całym kraju, za słusznem wynagrodzeniem ze 
skarbu p ań s tw a?—  że propinacja z chwilą zaprowa
dzenia monopolu wódczanego m u s i  b y ć  z n i e 
s i o n ą .  N a wypadek zaś, tgdyby  propinacja nie 
m iała byó zniesioną, w takim  razie ma nastągić 
odszkodowanie uprawnionych za ubytek w dochodach 
powstały, wskutek zmiiejszonej konsumeji. Nadto 
uchwalono, że należy nie dopuszczać zaprowadzenia 
maksymalnych cen u szynkarzy. Z kolei omawiano 
punkt II kw trtjonar nszi „Handel" i po ordzo 
wyczerpującej dyskusji uchwalono odpowiedzieć tw ier
dząco na py tan ie : Czy wobec tego, że przy zapro
wadzeniu monopolu handel produktem surowym 
ustaje, nie należałoby dążyć do tego, aby sprzedaż 
spirytusu monopolowego odbywała się w większych 
tylko partjach, na przykład co najmniej 100 hekto
litrów ? Następnie zaś na pytanie I I . : czy nie na
leżałoby dążyć do tego :

a) aby gorzelnicy otrzymywali także stosunkową 
bonifikację za produkcję spirytusu eksmonopolowego, 
coby się znacznie przyczyniło do podniesienia pro 
dukcji tego spirytusu w kraju i umożliwiło konku
rencję z wielkiemi gorzelniami czeskiemi i wę- 
giershiem i ?

b) aby premja eksportowa, do tej pory chwiejna, 
pozostała nadal chwiejną dla spiry tusu  pochodzącego 
o gorzelń fabrycznych, natomiast zamienioną została 
na sta łą dla spirytusu pochodzącego z gorzelń 
rolniczych ?

c) czy wobec zapowiedzi pana m inistra, że 
będzie udzielony rabat dla knpców, nie należałoby 
oznaczyć procentowi ten rabat, a także żądać ulg 
co do dyskonta, kredytu i t. p., jak to w dzisiejszej 
ustawie ma miejsce? — uchwaliła ankieta odpo- 
w isdzieó:

aa a) aby za spirytus eksmonopolowy zostały 
unormowane dla gorzelni rolniczych bonifikację w 
sposób następujący: przy produkcji 2 hektolitrów
5 zł., 4 hektolitrów 4 zł., 4 —  7 hektolitrów w 
zwyz 3 zł., oraz ażeby w ypał spirytusu kontyngen
towego m ógł trwać w gorzelniach rolniczych rok 
cały z ograniczeniem produkcji dziennej;

ad b) odpowiedziano twierdząco z dodatkiem, 
aby premja sta ła  wynosiła co najmniej 5 zł. ;

ad c) oznaczono rabat na 2 °/0 po nad 100 he
ktolitrów i wyrażono życzenie, aby przyznany został
6 miesięczny kredyt w całej wysokości ceny mono
polowej z uwględaieniem naturalnego zaniku. N a 
tem pnswodniczący o godzinie 9. wieczorem odro
czył obrady ankiety do dnia następnego. Pozostał 
do omówienia tylko punkt I II  Rafinerje.

Ostatnie wiadomości.
W  s e j m i e  d o i  n o - a u  s t r  j  a c k i  m w ię

kszość od początku sesji nosi się z m yślą obostrze
nia regulam inu obrad, mianowicie rozszerzenia 
w idzy p -ezyaeu ta . W iększość w idząc się bez
silną wobec w ybryków  mniejszości, nadać chce 
m arszałkow i praw o w ykluczania niesfornych po
słów na k ilk a  a naw et k ilkanaście posiedzeń, 
czyli praw o faktycznego odebrania im m andatu. 
N ie przecząc zresztą, że sceny w sejmie dolno- 
austrjackim  byw ają w ręcz skandaliczne, uw ażali
byśm y jednakże podobną zm ianę regulam inn za 
zam ach na cały system  parlam en tarny . K to tylko 
rzeczywiście przejął się duchem  konstytucyjnym , 
musi powiedzieć sobie, że przeciw ko postępow a
niu poszczególnych posłów, odw ołać się wolno 
do jednej ty lko instancji i do wyborców. Jeżeli 
w yborcy podobne w ybryki pochw alają, to pozo
staje ty lko alternatyw ? : albo p rzy jąć  je  w poko
rze, albo powiedzieć, że cały  parlam entarym  nic 
nie wart. Podobne zakazy ku  ograniczeniu swo
body poselskiej . oojawiają się tak że  w izbie de
putow anych, czas więc już w ysoki przy danej 
sposobności przeciw ko nim zaprotestow ać. W  sej
mie doli,o austrjaekim  opozycja antisem icka uprze
dziła na razie większość, żądając zm iany regu la
minu, ale w k ierunku  większej swobody słowa. 
M ianowicie uczynił poseł P ach er nag ły  wniosek, 
by po odpowiedzi na in terpelację, oBtatni głos 
przysługiw ał interpelantow i. W iększość nie za
dając sobie trudu  zbijania tego wniosku, zado
woliła się ua razie odrzuceniem  nagłości.

Sejm bukow iński postanowił jednomyślnie 
uczcić jub ileusz 50-letniego panow ania cesarza 
przez utw orzenie zak ład a  d la nieuleczalnie cho
rych  i uchw alił na  ten cel bezzw łocznie 50.000 
zł., polecając wydziałowi krajow em u, ażeby na 
najbliższej sesji przedłożył stosowne wnioski ce
lem pow iększenia tego k ap ita ła .

P rezyden t rządu  krajow ego Goess, odpowia
dając  na  podniesione w toku bieżącej sesji sk a r
gi Rusinów i Rumunów w kw estjach  szkolnych, 
oświadczył, że rząd  uw zględnia uzasadnione żą
dania w szystkich narodowości. Zdaniem  mówcy 
jed n ak  potrzebną je s t rzeczą, ażeby k ażdy  nau
czy ł się po niem iecku, gdyż jesto na B ukow i
nie języ k  potoczny, a osobliwie z tego względu, 
że jestto  ję zy k  służbowy w arm ji i nieznajom ość 
jego  przyniosłaby je j w .elkie szkody zw łaszcza 
w razie wojny. Z  drugiej strony jed n ak  powinni 
zdaniem  mówcy także  Niem cy uczyć się języ
ków  krajow ych.

Z B udapesztu p iszą . T eraz  dopiero w ycho
dzi na  jaw , dlaczego gab inet W ekerlego właśnie 
przed debatą  nad  etatem  m inisterstw a skarbu  
podał się do dymisji. W  owym etacie pomie
szczono sumę 20 000 zł. na cel uzupełnienia a r 
chiwum mnzenm narodowego. Otóż m iała  to być 
p ierw sza ra ta  100 000 zł. przyrzeczonych synom 
K ossnta za papiery  pozostałe po ich ojcn. C ałą  
sarnę podzielono na  ra ty , ponieważ inw estycje 
w ym agające n a k ła d a  oo 100.000 zł. m uszą mieć 
aprobatę cesarską. Bezpośrednim  skutkiem  całej 
tej spraw y było. że sędziw y dy rek to r archiw um  
8Ó-letni P  u 1» z k  y poszedł na  pensję. Równo
cześnie dym isjonowany został sek re ta rz  państw o
wy Pnlszky, a B andy o trzym ał nak az  by m ini
s tra  ośw iaty br. E n t w o s a  nie w ciągał do no- 
wego gabinetu.

Politisehe Correspondent donosi z R zym u: 
j Papież p rzy ją ł onegdaj na dłuższej andjencji 
i znanego autora Ż y d a  Chrystusa, X . D  i d o n a 

z zakonu 0 0 .  Dom inikanów. W  ciągu audjencji 
.; przedm iotem  rozmowy było  stanow isko kościoła 

we F ran c ji i polityczne połoisnie k ra in . O. Di- 
I don w yraził zapatryw anie, że F a u re  będzie n a j 

l e p s z y m  p r e z y d e n t e m ,  ja k i dotychczas 
sta ł na  czele rzeczypospolitej. Papież, mimo uspo
k a ja jących  ośw iadczeń o przyszłości rzeczy po
spolitej, m iał się w yrazić pesym istyczn .j, mówiąc 
m iędzy iBuemi dosłow nie : „Po wBzystkiem tem,
co uczyniłem  d la  rzeczypospolitej, m ogła ona 
więcej dla mnie uczynić"

Z Sofji donoszą* że śledcza kom isja parła 
m en tarna  uchw aliła  poddać pod sekw estr cały  
nieruchom y m ają tek  Stam bułow a.

Cało ć, mimo ściśle naukowej treści, pis<a»a
jasno i potoczyśaie językiem czystym i jędrnym.

Czasopisma „Eos", organu Towarzystwa filolo
gicznego, wyszedł zeszyt drag i i zaw iera : I Ros 
prawy (przekłady i m aterjały). II. Recenzje i zapinki 
literackie. IŁU Z zakresu szkolnej nauki języków kla-

Kaczki giełdowe Gdyby rzecz szła pe myśli 
giełdzistów wiedeńskich, walory austrjackie stałyby 
już dziś tak wysoko, że zwyczajny śmiertelnik wca- 
leby ich dosięgnąć nie zdołał. Wszakże według dzi
siejszego kursu drugorzędne japiery przynoszą już 
niższy procent od renty państwowej. Na szczęście 
kontrm ina berlińska o tyle przynajmniej hamuje 
zapał wiedeńskich hossistów, że kursa od kilku ty
godni obracają się w pewnych dośś ciasnych g ran i
cach. N iestety kontrmina ta  jest nadto silną, tak, 
że ledwie, iż kursa cokolwiek się obniżą, kontrmi- 
narzy tak gwałtownie rzucają się do kupna celem 
pokrycia swoich zobowiązań zniżkowych, że z natury 
rzeczy kursa znów idą n górę. Żeby jednak zró
wnoważyć i ten niewielki wpływ kontrminy, koła 

ś giełdowe i służące im dzienniki, co chwila to nowe 
■ wynajdują dla giełdy im pulsa, rozumie się, że na 

niczetn nie oparte. Przez jakiś czat .ia porządku dzien- 
: nym były pogłoski o alpinacb, teraz z zbliżającą się 
i soeją rady państwa na porządek dzienny wyszły roz

maite konwersje.
Onegdaj z okazji pobytu we W iedniu w ęgier

skich ministrów, w oka mgnienia sfabiykowano na
tychmiastowe upaństwowienie kolei południowej i nie 
mniej nie więcej, tylko —  również natychmiastową —  
konwersję r.euty majowej. Rozumie się, że nie ma 
w tem słowa prawdy, ale pogłoska zrobiła swoje i 
na dzień czy dwa sparaFżowała usiłowania kontr 
miny

Teigjjramy „Dziennika Pofskieqo.
Wiedeń 31. stycznia. W iener Z tg . ogłasza 

mianowanie p rezydentem  lwowskiego wyższego 
sądu krajow ego d ra  A leksandra  M niszka T c h o -  
r z n i c k i e g o ,  dotychczasow ego w iceprezydenta.

Profesor gimna^ alny w Rzeszowie L  e t  n  a- 
r  o w s k  i przeniesiony do gim nazjum  św. Ja c k a  
w K ra k o w ie ; suplent gimn. w K ałuszu  G r o t o -  
w s K i m ianowany zw yczajnym  nauczycielem  d la  
gim nazjum  w R zeszow ie; d y rek to r gim nazjum  
państwowego w R adow cach K 1 a  u s e r  miano 
w any dyrektorem  państw , gim nazjum  w Czernio 
wcacb.

Berlin 31. stycznia. B i s m a r c k  przesła ł 
cesarzom : W i l h e l m o w i  z okazji tegoż u ro 
dzin pisemne życzenia.

Berlin 31. stycznia. Reichsznzetger ogłasza
podziękow anie cesarza za p rzesłane mu w dniu 
imienin gratulacje. Cesarz p rzekonuje  się z tych  
objawów wierności, że w ęzły  pom iędzy ludem  
a nim także w poważni ijszych czasach okażą się 
siluemi i n erozerw alnem i.

Berlin 31. stycznia. W  parlam encie przem a
w iał ks R u h e n l o h e  przeciw ko zniesieniu d y 
k ta tu ry  w Alzacji i L otaryngi. Pomimo, iż lu 
dność jest w ierną i pracow itą, rząd  potrzebuje 
je d n a k  obrony przeciw ko pew nym  zagranicznym  
agitacjom .

Paryż 31. stycznia. Cesarz W ilhelm  te leg ra
fował do zięcia m arsza łka  C a n r o b e r t a :  J a
i mój korpus gw ardji opłakujem y z całego serca 
zgon bohaterskiego obrońcy S a:n t-P riva t, k tó ry  
zawsze nape łn ia ł nas podziwieniem.

Paryż 31. stycznia. D w udziestu trzech  sena
torów  postanowiło zaprotestow ać przeciw ko po
chowaniu C a n r o b e r t a  na  koszt państw a, po
niew aż b ra ł on udzia ł w zam achu stanu.

Petersburg 31. stycz: ia. A m basador rosy,ski 
w Londy nie S t a a  1 o trzym ał w rocznicę pięć
dziesięcioletniej służby dyplom atycznej---wysoki 
order, ja k  powiedziano, w resk rypę  e „za zasługi

położone około u trw alen ia  p rzy jaźni m iędzy Ro
sją a  A nglją".

Bruksela 31. stycznia. N a  wczorajBzem po- 
ledzeniu izby w szczęły się ponownie n iebyw ałe 

sceny. Socjalista A n s e e l e  nazw ał obecny g a 
b inet „gabinetem  bandytów ." Posiedzenie m usiało 
być przerw ane.

Brema 31. stycznia. Parow iec północno nie
m ieckiego L lo y d a  „E lb a" , k tó ry  onegdaj odpły
nął z portu, za tonął Bkutk im zderzenia się. 200 
osób znalazło śm ierć w nurtach . O calić zdołano 
zaledw ie 19. P asażeram i tego ok rę tu  byli p rze
ważnie Niemcy i H olandczycy .

Londyn 31. stycznia. C hińczycy m ają n a 
reszcie do zapisania pierw sze zw ycięstw o —  od
parli m ianowicie a tak  Japończyków  n a  lądzie i 
na m orzu na W ai hai-weiJ Japończycy  stracili 
w poległych 300 ludzi.

Yokohama 31 stycznia. Chińskie siły w ojen
ne, znajdujące sie pod Rew tschang, zostały  
wzmocnione przez 200.000 żo łn ierzy , p rzyby łych  
z południa.

W idea 31. sty czn ia . T u te jszy  adw okat d r. R u d o lf  
M a r k u s  został: za o szukańcze  iich w ia rstw o  skazane n a  
10 m iesięcy  w ięzienia .

W ie je : 31. sty czn ia . W ezora’ po zau iS aięe iu  e ie łd y  
■ołudn n o to w an o - k red y ty  4 1 6 ''2  w ęg. k redy ty  5 0 5 ’75 
.n g lo sy  185 50 laenderhap.k i 285 50’ sz taebany  400 50; 
‘o m bardy  106-25; e i le th a le  276 2 5 ;  tytoniow e 2 3 6 ’— ; 
f ip in y  9 1 7 0 ;  re n ta  m ajow a 100 80 wep. ■łłota 1 2 5 :0 ;  
a u s t - ; K orsnow a 99 3 5 : w?£. koronow a 100*95 lo ' tn r e c i i  
7 4 '2 0 ;  un ion  v .‘ 24 25

Berlin 31 s ty c zn ia . G ie łd a  w czora jsza  w ieczo rn a  tu r r a -  
końcow e. (W  n aw ias ie  podane cy fry  o zn acza ją  p o ró w n a
w czy ku rs iriedenski t. zw. W i e n e r  P a r i t a .  (.K redyty 
252 30 (4 1 6 - 1 ; lom b ard y  t i'9) ćl<~6 5 4 t ; r g . re o ia  zło ta  
1 ‘12'S0 (1 2 5 '2 5 i:  rub le  219’25 (133*411.

r i t k f i r ł  30 s ty c zn ia . G ie łd a  w czo ra jsza  w ieczo rn a  
if iu sa  o s ta tn ie . (W  n a w ia s '*  p o d an e  cy fry  ozn acza  ja 
rów naw ezy k u rs  w io d eń i i). K redy ty  339 02 (415’34 ; 
lo m b ard y  88 75 106 48 : re n ta  w j.f . zlot; — •— ■■-------
k o r o n o w a  '— ‘— )

Berno (szw ajcarskie) 31. stycznia. Z  Luga- 
no wydalono ośmnastu w łoskich anarchistów , 
k tórzy  tw orzy li tam  osobne stow arzyszenie i 
przem ycali do W łoch rozm aite podburzające 
piBma.

Berlin 3 i. stycznia. M ilitarisches Wochen- 
blatt ogłasza d a ty  o zm ianach organizacyjnych 
w rosyjskich korpusach arm ji. W yn ika  z nich, 
że także  w roku  1894 korpusy n a  zachodzie 
Rosji stojące zostały  wzmocnione, mianowicie 
znajdu ją  się w okręgu  wojskowym w arszaw skim  
5 korpusów arm ji, 1 dyw izja piechoty gw ard ji, 
oraz półdziew ięta dywizji kaw alerji.

Kolonja 31. stycznia. Kólnische Z e itu n g  po
tw ierdza  sw oją wiadomość, iż n a  miejsce zm ar
łego G i e r  s a pow ołany będzie n a  stanow isko 
rosyjskiego m inistra Bpraw zag ran icznych  baron 
S t a a l ,  dotychczasow y am basador rosyjski w 
Londynie.

Wtsdeś 31. itytznift Według nadeszłych tutaj wiado
mości przy zatonięciu parowca „Elbe" uratowano tylko 22 
osoby, natomiast zginęło w morzu 3l)5 osób,, pomiędzy 
niemi kupiec Ludwik T ń e w e l t  z Wiednia.

TELEGRAM  G IEŁDO W Y
Wiedeń, dnia 81. 

A kcje k red . 414 
A lpiny
K red y ty  węg. 
A nglobanki 
Uniony 
L udw iki 
N ordbany 
L om bardy 
Losy tu reck ie  
S taa tsbahny  
C zerniow ieckie 299 
G al. obi. prop. 97

s ty c zn ia  godz. 2.
87

93
503
184
323
219
349
105
73

398

75
■70

min. 35.
178 —
235 50

75
50
■50
50
80
25
50
80

W ied. łosy 
A keje tytoń.
4°/, Poż. k ra j.

z r. 1893 
E ibethale  
L finderbanki 
R enta  zł. węg. 
B ankyereiny 
W spólna ren tap . 100 75 
Rnble 133 —
103 m arek  niem. 60*50 
N apoleo*d’ory 9*85

97 60
275*50
2 8 4 7 5
125 50 
159*50

N A D E S Ł A N E .

Objąwszy z dniem r. stycznia i 895 
we własny zarząd

Hotel  Europejski
(we Lwowie — plao Murjaokl)

m am y zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, żo 
nsilnem  naszem  staran iem  będzie w szelkim  w y
maganiom  zadość uczynić.

Z  wysokiem pow ażaniem
A l b e r t  S z k o u r o a  i  S p ó ł k i  

właśc. hotelu Europejskiego.
JPokoje od SO ct. począwszy.

Przy „Zakładzie wychowawczym"
o tw ieram  d n ia  1. lu teg o  b r. w osobnera m ie s z a n ia  i 

i pod o sobnym  zarząd em
„ i  a a  t e r  w  a  t

|  d la  u czn ió w  średn io zam o żn y ch .

i W ładysław  Axentowic*
u f  P iek a rsk a  1. 61159 1—2

GO
N
O

V?

JSOL. J O N A i d 2 i
DOM  BANKOWY I KANTOR WYMI \N Y

we L w ow ie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
knpnjo 1 apraedaje  w sselk le  pap iery  
wartościowe i moaety po n a jd ok ład n ie j-  

■mym korale  dmlennyna

P R O M E S Y
do w szystk ich  c ią g n ie ń

Ubezpieczenie
losów  od s tra ty  p rzez  w ylosow anie  al p a r i .

Na  los makuploay w tym knutorzo  
p a d ła  główna war*rana w kwocie OO.UUU -t.

Z lecen ia  z p ro w in c ji w ykonuje n iezw łoczn ie  bez d o li
c zen ia  p ro w iz ji _______  ______________ ______________

S5
5

P T
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D w a m e d a le : s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  o trz y m a ła  fa b ry k a

S. Wierusz Niemojowskiego
za  w yrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j e n y c h .

D - n ab y c ia  we w szyslk ioh  h a n d la c h  i tra fik ach , o raz 
sk lepach  w ła s n y c h , we L w o w i e  : T e a tra ln a  3 i  J a g ie l 
lo ń sk a  6, w K r a k o w i e :  S u k ie n n ic e  1. 28, —  Z le cen ia  
zam iejscow e o d w ro tn ie
A d res fa b ry k i: L w ów , S k arbkow ska 1. 16, (a o m  w ła sn y ). 

 O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Zm iana pomieszkania.
M a r  j an  L i s o w s k i

lekarz - dentysta,
miestha obecnie pr»y -ulicy Akademickiej l, 10 
10 29 w nowym domu W go Grossa. i —?

r-
£ 3 *



jfciiłiirtn i-
DZIENNIK PCftSffi z l i k  1. Lutego 1896 r.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

to  1'/, centa od wyrazu
D # n 6 w o f i c j a l i i f ó w  nauezyeielki, 
1 bony, oraz wszelką służbę polec. 

Biuro * ferea xczyA a kitj, Lwów, Szy
mon.* 2. <■ i

Na a c s y c l e U k a  A _ e n c j a  Helen; 
z Jordanów Biernackiej. Długosza 19

Os o b a  m ł o d a ,  inteligentna, poazu 
kuje posady do towarzystwa.

D r ;  i lc a  e k o n o m  l c z n y ,  posiada 
JA iący studja rolnicze i dłuższą pra
ktykę, poleca usługi swe od wiosny 1895. 
A dres: J . B. w Kruszelnicy ad Stryj 
poste restante 37

m i ę k s z a ,  k r a j o w a  f a b r y k a  
"  n a w o z ó w  a t n e i n y e h  poszu

kuje w miastach powiatowych i w mia- 
s'ejzkach stałych zastępców za wysoką 
prowizją. Zgłoszenia do biura dziepników 
Plohua pod „Super/osfat“. 59

Pa n i e n k a ,  bardzo inteligentna po 
sznkuTB zajęcia, jako lektorka, bona, 

nauczycielka do początków i może zająó 
s ę gospodarstwem domowem na t 
Adres : T B. poste restante Kałusz.

^ d o ln eg o , utalentowanego n a u c z y  
c l e l a  d o m o w e g o  poszukuję n a 

t y e h m i a s t .  Bliższa wiadomość w han 
dln A lo jzego  H u b n e r a ,  Bynek 1 31

Ma g i s t e r  f a r m a c j i  poszukuje apt 
ki w miasteczku do kupna lub 

w większem do wydzierżawienia. Kaueę  
może znaczną złożyć. Adres : Stanisław 
Kasprzycki, Sambor. 6

Fo l w a r k  136 morgowej gleby pszen
nej przy gożcińeu blisko dworca ko

lejowego z budynkami w dobrym s-tanie 
zaraz do sprzedania. Wiadom"ść bliższa 
u adwokata, dr. Steczkowskiego, we Lwo
wie, ni. Kościuszki 1. 4. 56

ohownje po macierzyńsku i hygienicznie, 
przytem obeznana z knehnią, pieczywem, 
szyciem, we wszystkiem może pa ą 
w domu wyręczać, poszukuje posadę za
raz. Adres: Władysława, A dm ini».i.eja 
„Dziennika Polskiego". 60

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyr&iu.

Lo k a l  m a  R e s t a u r a c j ę  jest w no
we wybudowanej kamienicy przy nlicy 

Ochronek 1 i Sakramentek 14 od 1. Lipca 
do wynajęcia. Oferty przyjmuje korpus 
e. k. Weteranów Wojskowych do osta
tniego maja. 63

Buch pociągów kolejowych
wedhtg zegara lwowskiego, ważny 1 dniem 1. maja 1894 r.

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia) 
. War tawy • • ■ * • » • • • • • • • •

Z Chabówki (Zakopanego) przez Przemyśl,
Rzeezów lub T a r n ó w .............................

Z Chabówki (Zakopanego) p r ie i K iea iiw  
lub Tarnów . . . . . . . . . . . . .

Z Chabówki (Zakopanego) p rse i Stryj . . 
Z Muszyny - Krynioy , Żegiestowa p r ie i  

Tarnów
Z Muszyny - Kryui 07 , ziegiestowa przez

Rzeezów lub T arnów .................................
Z Muszyny -K rynicy  , 2egie«towa przea 

Tarnów (od 1/. do wtąeznle 80/g) . . . 
Z Mezó - Laborci, Siezawnego • Knlasznogo

przez Przemyśl . . •  .........................
Z Nadbrzezia i T arnobrzegu.........................
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. główny) 
Z Podwołoozyek i Brodów (na dw. Podzam.) 
Ze Suczawy
Z K im p o lu n g a .................................................
Z Radowiec.................................................
Z Berhomethu n. S. 1 Czudyna . . . .
Z N o w o s ie lic y .........................................
Ze Słobodj rungurskiei kopalni . . .
Z Husiatyra przea H a l ic z .....................
Z Czortkowa przez H a l ic z .....................
Z Beryeławia przez S t r y j .....................
Z Bełżca . . . . . . . . . . . . . .
Ze S okala.....................................................
Z Lawoeznego (Pesztu, Miszkolca, beren- 

sca, Munkiesa, Chyro w* i Stanisławowa,
przea Stiyj)  .....................

Ze Stryja 1 S ko lego .....................................
Z Skolego, Chyrowa i Stanisławowa przez 

Stryj * • • • • • • • • • • • « « •
Z Hrebenowa (od 10|T do włacinie 30/,)
Z Brzuchowie (od 13. maja aś do odwołania)

I s  Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Dc W arszawy.....................................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów 

lub Rzeszów . . . . . . . . . . . .
Do Chabówki (Zakepanego) przez Rzeezów

lub P ir e m y ś l .............................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez

Tarnów lub R z e s z ó w .............................
Do Muszyny * Krynicy Żegiestowa p rie i 

Tarnów (od 1/  ̂ do włąeknie 80 /,). . . 
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa p r ie i 

Tarnów
Do Muszyny - Krynioy, Żegieetowa prsei 

Stryj . . . . . . . . . . . . . . . .
Do Mozó-Laborei, Siezawnego, K nlaeuego 

przea Przemyśl . . . . . . . . . . .
Do Nadbrzezia i  T a rn o b rz e g u .....................
Dc Podwołoozyek 1 Brodów (z dw. gtówn.)
Do Podwołoozyek i Brodów (z dw. P o d ia a .jg
Do S u o z a w y ................................................. ...
Do Bnozacza przez H a i i e i ............................
Do Hueiatyna przez H a i i e i ........................
Do Słobodj rangnrekiej k o p a ln i ................
Do N ow oeieliey.................................................
Do Berhomethu n. 8. i Osudyna . . . . .
Do R adow ieo .....................................................
Do K im polunga.................................................
>n c a l a ......................... ...............................

Do Bełzoa
Do Borysławia przez S try j . .  ................
Do Lawoeznego (Munk&csa, Serensca, Mi

szkolca, Pesztu i Cbyrowa p r ie i Stryj)
Do Stanisławowa, Doliny, Bolechowa przea

S t r y j.........................................
Do Skolego i Cbyrowa przez Stryj . . . .
Do Stryja i Skolego.........................................
Uo Hrebenowa (oa lv/f do włącznie 80/,)
Do Brzuchowie (od 12|, aś do odwołania)
Do Zimnej wo_y ^ (o d ^ J ^ ^ ż d o o d w o L )

Mo ze starego Sioła
od 1. lutego 1895 

1 litr po 11 cent 5w.
Zamówienia przyjmuje handel 

Karola Bałłabana, Halicka 1. 28.

W ypraw y kn chemie
tjpraktyczniej złożone od zł. 15 do SCO 
>!eca specjalny a kła i  urządzeń kuchen

nych 1141 1 - ?

lanowski &  Krzyszkowski
przedtem L . B r a t k o w s k i  

Lwów, plac Marjaeki liczba 11 .

Jeden w u l#  dwa iiteti,
w odległości 6 kim. od Jarosławia, 
a 8 kim. od nowo zakładającej się 
cukrowni w Przeworsku w ziemi 
pszennej, specjalnie nadającej się 
do uprawy buraków cukrowych, są 
od 1. czerwca 1895 do wydzierża
wienia. Bliższej wiadomości udzieli 
Zarząd dóbr Pełkinie, p. Jarosław.

Poelągl
poepleezne

P o e l ą g l
oeobowe

8*08

808

8-48 
2-84 

1 0* 1 0  
1 0 * 1 6  
1 0 * 1 0  
10*10

10*10
10*10

801
001

0-88
938

S O I! —
— I 919

•  O li —

— I 9*86

-  I 9-86

0 * 4 0 0* 8 0
0* 8 0

10*081
9*491

0* 4 0
0*91

115
1-98

— I 884

9'46 
9-21 
818 
818 
818

818

818
1-08 

1-38 1 9 -4 6  
6-21 
6-31

3-00

9-10 
0 * 9 8

*•88 
3-38 

— I 8*87

10*401 8* 9 0  
1 0 * 4 0 | 8*90

1 0 * 4 0 | _

— I 10-26

1 0 * 4 0 | —

— 1 8* 9 0

— — 1 — 7*46

1 * 4 4 \  9 * M
—

e - u 8*30 1 10*16 10*86
8-68 3*38 1 10*40 1 1 * 9 8
6-61 — 1 10*51 8*81— — I —. 8-81
851 1 M. _
— 10*51 —
8-61 I -
6*61 1 —■
•-61 — 10*51 _
8-61 1 — 8-21
_ 9*5i 7*91_ _ 8*56 —
— — 1*16 10-36

— — f l f —

_ — _ 1026
— ’ _ — 1026
— — I — 3-41

_ z 4*06
lv

— 1 — 4-48| —

1 9 -4 0

U l i

11-11
7*40

A%
V/

K O S Z U L E  f r a k o w o
nzjmodaiejsze

oraz
R ę k a w i c z k i  1 K r a w a t k i  

b a l o w e
tylko

W  M A G A Z Y N IE  
„A' LA VILLE DE PARIS“

L a  ów, plac Halicki 2.

Do wydzierżawienia lub sprzedania

Sieleo
majętność odległa 4 kilometrów od 
stacji kole^ i cukrowni w Sędziszo
wie, obejmująca około 300 m. roli, 

50 m. łąk, 100 m. lasu. 
Wiadomości udziela N o w lf i n k l .  

notarjusz w Leżajsku. 1163 1— 3

Folwark Brześciany
poczta Rajtarowice ma do sprzedania 
z obory zarodowej 11 buhajów rasy 
półkrwi Oldeńburgskiej we wieku 
od 9 miesięcy do 2 lat. Cona 45 do 

56 ct. za kilogram żywej wagi.

W mieście obwodewem jest do 
sprzedania

A P T E K A
o rocznym obrocie 20.000 zł. 

Zgłoszenia przyimuje i wyjaśnień 
udziela dr. Adolf SchtSssel, adwokat 
w Brzeżanach. 1164 1—3

Pierwszy austr. szlązki Handel nasion

1 Ł F A E D  B A S S L
w Opa wie (Troppam).

Założony w  roku 1867 •

poleca 1060 1—80

Nasiona traw łąkowych i pastewnych; Nasiona buraków paste
wnych; Oryginalną lucernę francuską, wszelkie nasiona Koni- 
GZÓW „ekonomiczne i leśne pod gwarancją prawdziwości, czy

stości i zdolności kiełkowania.
M M* Na żądanie eennik bezpłatnie i opłacony.

V W W V W W Y V %

0*90

7*11

7*11

7*11

7*81
7*81

7*81

7*81

11*

11* 

11*001

11*01

7 * 4 0 1 

7*46

Maszyny do szycia
wybrane i  OOoin fabryk zagraniomych 
i wiedeńskioh ręozae Singera pe 26, 86, 
40, 48 i 60 zł. neżne Singera po 37, 42, 
50 i 66 zł. ratam i po 4 zł. mieeięeznie, 
gotówką 10*|, taniej na składzie jest 
zawaza 200 maszyn do wyboru— natrę
tni ajenei ehodzą po demach i sprze
dają maszyny pe 70 i 80 ił., takie saxe 

kosztują w moim handlu po 4® zł.

Józef Iw an ick i
L w ó w ,  H o t o l  Ż o r i a .

O g o b i lw a  w y m ó w k a .  Ktoś cierpiący na zęby, udaje się do felezerai 
który przystępuje do operacji i ząb  wyryw

— Panie! — ryczy Ktoś wściekły — wyrwałeś mi ząb zdrowyI
— Proszę pana — tłumaczy się felezer — zkądśe ja  mogę mieć wprawę? 

Tak rzadka zdarza mi eię rwać zęby 1

■W łaśnie o p u ś c i ło  p r a s ę .  
W ydan ie  IV ,  temu I ,

K on n an a, S y b er ja
cena zł. 1, z przesełką zł. 1.10. Komplet 3 tomy broszur, zł. 3. 

W ozdobnej oprawia zł. 5.20.

Do nabycia  we w szystk ich  księgarniach.

Cukier
w głowie 1 klgr. . . .  30 ct. 
częściowo 1 „ ", . . 31 „
w mączce i kostkach 1 klgr. 32 „

Herbata
% kl. C o n g o .......................
li kl. Souchong czarna . . 

‘/j kl. Melange de London 
‘/i kl. Kaysow czarna . . 
72 kl. Wysiewek z herbat .

1.60 
2 —

3.-4
4 .— 
1-60

Na szczególną uwagę zasługają Souchong czarną i M elange 
de Lo„don jako aromatyczne, dobrze naciągające i bardzo dobre 
w smaku.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że 
cukier we fabrykach podrożał, jednakże sprzedawać będę po cenach 
pr wyższych dopóki zapas mój wystarczy.

Dziękując Szanownej P . T. Publiczności za łaskawe względy 
polecam się i nadal łaskawym rozkazom. u g i  j _ r,

Z pełnym szacunkiem
Leonard Solecki,

we Lwowie, ulica Batorego 'iozba 2.

S O S

89T* R o k  z a lo ie n ia  1 8 5 3 0 'M SI 1021 1—?

kl August Schellenberg i Syn
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

w© Lw ow ie, u lica  K a ro la  Ludw ika  lic zba  1,

Uj kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe.
*■  P R O M E S Y  do ciągnienia dn ia  1. In tego 1805 r  na  

losy państwowe z r. 1860 po zł. t-ŁO, wraz ze stemplem.

« G łów n a  w ygran a  190.000 koron.
Wydawniotwo gazety Losowań , NADZIEJA®. Prenumerata roczna P50 

Na prowincji zł. P80.
B  Upraszamy Szan. klientów o wczesna zamówienia, gdy i na kilka dni

I*rze® ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu nie moglibyśmy służyć

i  
s
I

> 41

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXIOI*XXXXXXXXXXXXXXXXXX
K I S I O B  W T K U S T

c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie p w ie ry  wartościowe monety
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c a ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

1011 1- ?Jako dobrą I pewną lokację poleca:
4 1/ , 0/* listy hipoteczne,
5% listy hipoteczne premjowane, 

De

K  
*

i

i
i
X

U

l
X  
X  
X  
X  
X  
X
H K n X K X X X X X X X X X X * H H * m X X H X K X X X X X X X X X U X X *

I 4 ‘/i*/o pożyczkę krajową galicyjską,
4 %  pożyczkę kraj. gal. koronową,
4'/o pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5 o „ „ bukowińską,
4 */z% pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4Vi7e . „ propinacyjną węgierską, 
4°/o węgierskie obligacje indemnizacyjne

5% ,  „ bez premji,
4% listy Towarz. kredytowego ziemskiego,
4*/,% » Banku krajowego,
4°/0 listy Banku krajowego,
5'/o obligacje komunalne Banku krajowego,

i wszelkie renty auetrjackie i węgierskie, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

flW* po cenach naJkorxystnie|M jch. " S I  
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zań zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.
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Handel nasion P. Hntting
w Wiedniu (założony w r. 1790) poleca swe znane jako wyborne 
Nasiona traw na łąki, pastwiska i parki.

Katalogi specjalne na gadanie.
Styryjska czerwora konie 7na, wolny od kanianki przepyszny

zł. 78 i 72.
Lucerna znakomita, oryginalna proweniencja, wfolna od kanianki

zł. 74, 70 i 68
Za 100 kilo wraz z plombą I świadectwem stacji dla kontroli nasion. 
Nasienie buraków pastewnych olbrzymich (Mort) a mianowicie

za 100 kilogramów:
Oberndr -fakie okrągłe żółte, oryginalnego siewu zł. 38. 
Mammnth największa czerwone „ „ „ 34.
E"kendorfskie żółte olbrzymie „ „ „ 38.

Buraki cukrowe, Matchew olbrzymia, Wyka, Kukurydza i t. d. 
Nasiona kwiatów, jarzyn I leśne w bogatym wyborze. 

ilustrowane katalogi gratis i franco.

Z  a lbum u  panny R óży.
Czyś wesoła, ozy powaźut Czy ł»a rosi twojs ske, 
Zawsze cię oanię wysoko, Bo jestoś panna p1 sażna.

' w a g a .  Godziny, irukowane t ł u a t e m l  c s c l e n k a m l  asnaezają pore
tocną od godziuy 6. wieczór do godziny 5. minut 59 rano.

W  b i u r z e  l n f o r m a c y j n e m  o. k. atutr. kolei
ni. Trzceiego maja 1. 3, (Hotel Imperial) sprzedaż bilstów strefowych, okrężnych 
dowolnie ze,:taw_ianych zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdyu-. ... .. .  « JM
kiszonkowym. Informacje w sprawach taryfowych i priewuzowyoh.

państw, we Lwowiai 
krężnyoh 
formaoie

Ł. Lsseia Fttr dla tsm«!
Pewnie l aajbk*  dilatejąsy 
śro d ek  p rse c lw  n n g u l e t h e m
odciskom , t. i.  -----• ,j Skó-V -  -
rzo  nA podeanw ie I p ięc ie , ęSb priocm brodaw ko  Da X  
i w azeildm  tw a rd y m  b a - ^ t  . w 5 

roślom  ak ó rn y m .

5 -

w aptekach. ŁłoxnbanoAnin
lełą do 

djgposyeJ 1
W Cl
■kiadsle (•■ •jtk o ey m

Bbuleb fiaręesn
■lę. /  . o  

Do nab y c ia  /

/  w ąlO.wny

V  /  Aplekn
s / / i .  8chwenka

/  A  m «u u  ng » •«  w u m r n
< / T y l k o  wtedy prawdziwy, jeżeli 
b każdy przepia uśyeia i każdy

6v r  / p laster zaopatrzony jei* obok sto-
a * * /  jąeą marką oehrokną i

'  “aleś; przeto baeiyć na to i f n ln y f i*  
^ • t y  r a ia c a ó  nupowrót.

P3 Q- 1 •• ^ O . •* * ~  5“ S - d f i w
p

APTEKA
1  P i o t r a  M i k o l a s c h a

— Dlaezego Iks tak rzadko przychodzi do cukierni na gawędę?
— Hm... poży,?zył“”s od niego prz [ tygodniem pien!ędzy, więi się i 

pewnie.., muie żenuje.
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we Lwowie
Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 

graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i eaarny druk na 

łtym papierze) jest zamkniętą.

p o l e c a 1006 1—?

Olej rybi z miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów.
Olejek lotny, ze szpilek sosny pinus silyestris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach. Cena 

30 centów.
Deeinfector, środek ochronny przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki chorób zaraźliwych. 

Cena 30 centów.
Wodę salicylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów, 

i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.
Mentyną, znakomity środek do płukania ust. Geus 80 centów.
Tincturą ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Geua 50 eentów. 
Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Gena 50 centów.
Eeeencję łopianowo-Chlnową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa łupież, i przyspiesza 

porost. Geua 1 zł.
Pomadę alcalolde, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk. 

Gena 60 centów.
Wódkę francuzką z solą hab bez soli, przeciw różnorodnem cierpieniom w nerwobólach, fluksjach, 

reumatyzmach i t. p.
Wodę kołoóską e połowę tańszą, jak wyroby Farinów, a równie dobrą.

■
Dotąd 

niezrównany!!!

W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowania prawnie ochronione m

W i l h e l m a  Hł laagera
w  " W i e d n i - u -

Badany przez pierwsze medyczne powagi i po 
lecauy także dla dzieci z powodu łatwej strawnosoi 
a używany we wszystkich wypadkach, w któryo. 
lekarz chce sprowadzić wzmoonlenle całego orga 
nlzmu, szczególniej piersi płuo, przybytek wa( 
ciała, polepszenie soków, jakoteż oczyszczenie P‘w 
Fluszkę po i zł. można dostać w składzie fs br; 
cznym we V iednlu, 111/3, Heumarkt, Nr. 3, jakote 
w bardzo wielu aptekaoh Austro-Węgier.

We Lwowie u pp. Pion a Mikolascha, Zygmunt 
Ruekera, Jakóba t  sera, K. Krzyżanowskiego apl 
St. Markiewicza, K. Bałłabana kupców.

Główny skład i miejsce wysełek na monarebję 
l t4 9  austro-węgierską 1—

" W .  M a a g e r ,  "W  l e n ,
111/3, Heumarkt, 3.

Naśladownictwa będą sądownie ścigane.
■ ■ ■ ■ ■ m m m m m B m m i i

UTydAwo*: Jóief LMkownicU O d p o w io d i iA ii iy  i *  re d A k e ję  A dA m  K r ą j e w tk i , Papier i  fab^yid oserlnńnkiej. Z Draknrai .Dsiennika Polskiego0, pod zarządem Franciszka Kattnera.


